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Sprawa Polonyego.
Spraw a węgierskiego m in istra  spraw iedli­

wości, brudna, kom prom itująca gabinet koali 
cy jny  a  zwłaszcza K oszuta wooec kra ju  a  W ą­
gry wobec zagranicy, została na posiedzeniu ga­
binetu z d. 16 bm., w którem  jednak  —  rzecz 
szczególno, K oszut nie uczestniczył, sprow adzona 
na drogę jedynie w łaściw ą: wytoczem a procesu 
karnego Hulmosowi. W ym ogli tę  uchw ałę przed­
staw iciele stronnictw a Konstytucyjnego i luaow e 
go w gabinecie. Poczem  sam  Polony!, po d łu­
giej bonferencyi z i£oszutem w klubie n.eza- 
w niości, oświadczył członkom Klubu, że wytoczy 
proces Halmosowi. — Z postanow ienia tego za­
dowoleni byli naw et najzagorzalsi zwolennicy 
Poloniego, którzy zrazu wytoczeniu procesu 
sprzec.w iali się i już w izbie posłów d. 16 bm. 
zaki^ątnęli się około zebrania p raw ie siu  pod­
pisów na  oświadczeniu, żądającem  od halm osa , 
aby zarzuty swoje dokładnie sform ułow ał, in a ­
czej bow»em będzie uw ażany za  infam isa. W 
czw artek sta ła  tedy spraw a tak, że chodziło tyl 
ko, w jak iej formie m inister m a wytoczyć oska­
rżenie, czy tak , aby sp raw a  poszia tylko p.zed 
sąd zwykły, czy przed sąd przysięgłych. £a pierw- 
szem byli zwoiennicy Poloniego — naturaln ie , 
skoro sędziowie są w praw dzie niezawiśli, a le  co 
do aw ansu  od m inistra zależą, irolonyi był, jak 
pow iadają, mocno przygnębiony, bo w sobotę 
m iała  się w izbie posłów rozpocząć rozpraw a 
nad Dudzetem m inisterstw a spraw iedliw ości, na 
k tó rą  przybyć m usiał. Późno wieczór a . 18 bm. 
zaszedł jednak  wypadek, który pozwolił Polome- 
m u w ystąpić nazaju trz  rano  w izb.e posłów z pi- 
sem nem  oświadczeniem dalm osa, Ze on zarzuty 
sw oje przeciw Poioniemu, w ratuszow ej sali kon- 
lerw ucjjnej w rozm owie z dr. Preyerem  poczy­
nione, Cufa jako posądzenia nieuspraw iedliw ione, 
tudzież, że z dotychczasowej czynności Poloniego 
jak o  członka rady  micjsKiej i adwoKata nic mu 
niew iaaom o. Polony i oświadczenie to  w sobotę 
w sejm ie węg.crs—m odczytał i w k o l c u  zapo­
wiedział, że jako m inister, wyszły ze stronnictw a 
niezawisłości, przedłoży jeszcze spraw ę swoją 
kluuowi tego stronm ctw a.

Cóż Haim 08a  spowodowało do cofnięcia 
narzutów , skoro jeszczr d. 14 ośw iadczył był 
po ogłoszenia przez Poloniego aktów , do tyczą­
cych fabryki spirytusu G scbw iadta, że to prze 
bieg ła , ale n iem ądra finta dla ra tow ania  Polo­
niego. „Byłem * góry na  takie pomysły przygo­
towany i aiatego oświadczyłem, że poprzestanę 
aa  mojem  pierwszem  ośw iadczeniu i tylko przed 
sądem  ze szczegółam i wystąpię. T eraz niem a 
innej d rog i jak  tylko proces, przesłuchanie św iad­
ków i wyrok. Z mego konia nie zsiędę i nie 
dam się przenieść na  loh w ózek". — A jednak 
Saim os odwołał, dzieje zaś tego odw ołania są 
niesam owite.

Oto jak  sprawę, przedstaw iają synow ie Hal- 
0 BSH którzy w sobotę popołudniu ogłosili w 
dziennikach następujące o św iad czen ie :

„Po dzisiejszej m o w e  p. m in istra  spraw in- 
dliwośoi Poloniego, poczuwano, się do obowiązku 
moralnego wobec naszej rodziny i ojca naszego 
oświadczyć co następuje:

W czoraj wieczór (piątek) byliśmy wszyscy 
u  A ladara (młodszy syn Halm osa) gdy o godz. v. pół 
do 10 niespodziewanie wszedł dr. W ein, lekarz do­
mowy naszego ojca. Doktor prosił ojca na ro z­
mowę do mnogo pokoju. P o  półgodzinie zaw ołał

r n a m m t

nas ojciec, że m a n«m coś zakom unikować. W e­
szliśmy a ojciec powiedział n am : „D r. W ein bez 
mojej wiadomości om aw iał z p. Polonyim tekst 
pewnego ośw iadczenia". I  zaraz przyszedł dr. 
W ein z zapew nieniem , iż tylko w takim  razie 
może b rać  na siebie odpow iedzialność za życie 
naszego ojca, jeżeli go najtroskliw iej od wszel­
kiej zbytecznej irytacyi uchow a, zaczum potrzeba, 
aDy ojciec odwołał zarzuty, bo tylko tym sposo­
bem m ożna uniknąć katastrofy, którąby iry tacya 
bezw arunkow o wywołała.

Deislaracyi, przedstaw ionej przez d r W eina, 
ojciec dać nie chciał, a  i my z całą stanow czo­
ścią jej sprzeciw ialiśm y s ię . Dr Wein nalegał 
jeszcze energiczniej. Najpierw powiedział, że jako 
dzieu , my przedewszystkiem odpowiedzialni je­
steśmy za życie ojca i dodał, że irytacye bez­
w arunkow o zabiją ojca naszego i że nie może 
ręczyć za życie ojca, jeżeli nie nastąpi zupełne 
uspokojenie jego nerw ów , a w.ęc sp raw a nie zo- 
stan.e bezzwłoczn e załatw ioną, co stać  się może 
jedynie przez podpisanie deklaracyi, na co m i­
nister do północy czekać się zobowiązał.

My opieraliśmy się ciągle. Dr. Wein ośw iad­
czył, że nie potrzebujem y troszczyć się o repn- 
tacyę ojca, bo to na  razie nie jest rzeczą główną, 
gdyż jeśli OjOiec wspom nianej deklaracyi nie 
złoży i dalej iry tow ać się bęuzie, to  za trzy doi 
z całą pewnością dostanie się do domu obłą­
kanych.

P rzerażeni tern ośw iadczeniem  lekarza, nie 
ważyliśmy się dalej oponow ać. Dr. Wein w ydo­
był z kieszeni skreśloną ołówaiem  dekiaracyę, 
w której ojciec nasz m .ał m inistra spraw .edliw o 
ści także przepraszać. Tego już ściSipieć nie 
m ogliśmy i przeareśliliśm y ten ustęp deklaracyi. 
Poczem j ą  ojciec podpisał.

Z dr. Wfciuem udaliśm y się o godz. trzy 
kw adranse na dw unastą w nocy do m ieszkania 
m inistra. Zastaliśm y go z synem. W ręczyliśmy 
ośw iadczenie m inistrow i, który nas najserdeczniej 
uściskał i d o d a ł: „Moje kochane dzieci! Co to 
się stało  mojemu poczciwemu Janow i ? (H&lmo- 
scwi). Przecież ja  nigdy me byłem mu wrogiem ; 
a  gdybyście kieay w życiu sw ojem  czego po trze­
bowali, udajcie się do mnie, ja  w am  chętnie 
dopomogę. Zróncie, abym  się mógł sejić z w a­
szym ojcem i s ta rą  przyjaźń oduowic*. Prosiliśmy 
też m inistra w imieniu ojca, aby dalszych k ro ­
ków w tej spraw io zaniechano, gdyż pragnie 
uw ażać ją  za finalnie Załatwioną.

W ręczając dekiaracyę p. m inistrow i ośw iad­
czyliśmy wedle zlecenia ojca, że m usimy tę 
dekiaracyę jeszcze przed jej doręczeniem  p oka­
zać także dep. Y aszoaiem u, którego subie ojciec 
na obrońcę w ybrał Ale nie mogliśmy go znaleźć 
i dopiero po więczeniu deklaracyi dowiedzieliśmy 
się, ze p. Vaszonyi w redakcyi „Pesti Napla* 
bawi.

K iedyśm y wreszcie z dr. Weinem od p. P o ­
loniego odejść chcieli, oświadczył on : „W inte 
resie kraju  i sto. cy upraszam  p. Yaszoniego, iż 
także jego rękę przyjacielską przyjąłbym chętnie. 
Jeżeli p. V aszonyi chce, czekać będę ju tro  na 
niego do godz. pół do dziesiątej w gm achu m i­
n isterstw a sprawiedliwości. “

Po północy poszliśmy do p. V aszoniego do 
redakeyt „Pesti N apla". Dr. W e.n opowiedział 
mu, co zaszło, tudzież zlecenie m inistra. P . Va- 
szyi o d p a r ł : „Jestem  z d ró w ; nie potrzebuję
żddnej rady lekarsk iej."

Po tern wszystkiem ośw iadczam y, że ojciec

często z nam i rozm aw iał w swoich spraw ach, 
ale nigdyśm y nie słyszeli, iżby go gryzło sum ie­
nie, albo iżby n ie  był w stan ie  dowieść swoich 
przeciw m inistrow i podniesionych zarzutów . 1 
owszem możemy z całą  oświadczyć stanow czo­
ścią, że dowody miał w ręku i że się gotow ał 
przedłożyć je  w miejscu kom petentnem . możem y 
też ośw iadczyć, ie  się nie dał używ ać do ce­
lów politycznych

Z całą też  stanow czością zaprzeczam y 
tw ierdzeniu p. m inistra w Izbie posłów, jakoby- 
śmy błagając ze łzami w oczach do niego przy- 
btąpiii. Poszliśm y ty lko  jak o  św iadkow ie i jako  
widzowie tego, co dr. W ein, pow ołując się ne 
sw ojs sam ienm  lekarskie, przedsięwziął. Oświad­
czenie to  złożyć oyło naszym  obow iązkiem  mo­
ralnym ".

Osobno ośw iaacza d r. Spiller, lekarz, zięć 
Halmosa, iz zdaw na p rzestrzegał teścia i rodz i­
nę przed dr. W einem , który jest krewnym A bra- 
nisgo, urzędującego w m inisteryalnem  biurze 
prasow em  i ciągle z nim  się znosi. „Z tego, co 
moi szw agrow ie ogłosili, w idać, że dr. Wein poza 
mojemi piecym a, nie porozumiawszy się ze m ną, 
więc z tym  członkiem rodźm y, który jest leaa- 
rzem, leściowi memu jak o  lekarz dom owy śm ierć 
nagłą albo obłąkanie zapow iedz.ał i tym sp o so ­
bem do deklaracyi go spowodował. Jako  lekarz 
stw ierdzić mogę, iż stan  mego teścia w cale nie 
jest tak ciężki, iżby uspraw iedi.w iał prognozę dr. 
Weina — i rzecz to też niesłychana, aby lekarz 
pacyentowi coś podobnego mówił. Jako  lekarz 
twierdzę, że d r. W em w yw arł suggesiyę n a  sw e­
go pacyen ta1*.

Akc>a przedwyborcza Rusinów
B usin i Wszelkich odoiem gotują się n ad ­

zwyczaj s k r z ę t n i e  i g o r l i w i e  do 
wyborow, tak , jak  gdyby one m iały się odbyć 
już za dw a lub trzy tygodnie. S tw ierdzają to wy­
mownie doniesienia ruskich gasei o rusKim. ru ­
chu przedwyborczym. I  tak np. „D iło" donosi, 
że w stryjskim  powiecie sąd o w jm  organizacya 
przedwyborcza postępuje „skorym  chodom " Ńa 
zbory, zw ołane do S t r y j a  przez pos. O leśni­
ckiego przynyli ruscy delegaci ze wszystkich po­
w iatów . W ybrano is-ow. kom itet przedwyDorczy 
i poruszono deiejat- o gm innym  przeprow adzić 
organizacyę we wszystmch wsiach. „Gminy — 
p:»ze „D iło" — > pełn.łj to  po*ecenie z  pełną 
świadom ością i po dziśdzień w ybrano we wszyst- 
kicn niem al w siach „hrom adski kom .tety", p o ­
zostające w ścisłym kontakcie z organizacyą po­
wiatową. W prawdzie „Oiło* pisze na innem 
miejscu, że, dzięki gospodarce polskiej, Kusini 
są jedną wielką, ciem ną m asą, Uczącą 76°/« a n ­
alfabetów, ale tu  przyznaje, że „zainteresow anie 
między ludem  jest wielkie i powszeenne. Glminy 
przygotow yw jją się do wyborów z całą ś w i a ­
d o m o ś c i ą " .

Pos. Oleśnicki urządził „poufne* zbory 
organizacyjne w S  k o 1 e m, dokąd przybyli Uczni 
delegaci ze wszystkich gmin tego powiatu są d o ­
wego. W ybrano kom itet powiatowy, złożony z 15 
członków. Następnie przystąpiono do twoi zenla 
kountetow organizacyjnych w każdej poszcze­
gólnej wsi.

Komitet stryjyki podjął się in icratyw y zw o­
łan ia  delegatów z całego okręgu. Dotychczas 5 
powiatów sądow ych zgłosiło sw ych delegatów ; 
b rąz  jeszcze zgłoszeń z o powiatow. Gdy to 
nastąpi, pos. Oleśnicki zwoła do Stryja zebranie 
wszystKich delega ów okręgu sądowego. Na tern 
zebraniu będz.e om aw ianą spraw a wspólnej 
taktyki wyborczej i sp raw a kandydatur.

P ow ia t stryjski w ybiera 2 posłów „Diło“ 
pisze, że choć Polacy są  w tym  powiei ie w 
mniejszości i pow iat ten należy do „najlipszych

ruśkyck uLrubiw ", Polacy zam ierzają tam  po­
stawić jednego kandydata polskiego, którego n a ­
zwisko już „prohołoszuie sia". A zatem  „jest se 
memento" dla Rusymw*, aby sw ą akcyę p ro ­
wadzili z jak  najw iększą i n t e n z y w n o ś c i ą " ,  
bo w tym iręgu w ybór 2 ruskich posłów m u- 
8 i b y ć  --Jzv;arunto*7o przeprow adzony."

W Synow ódzku wyższym (p. stryjski) od 
były się zbory polityczne przy udziale 130 osób. 
Z agaiła  je  p Ilukow a i ona re terow ara spraw ę 
reform y i akcy« wyborczej. N astrój u rab ia ł też 
ks. M atw jew ko. W ybrano miejscowy kom itet 
wyborczy, a „paryasi" złożyli 40 kor n a  ,n a -  
rodnyj fond“ .

O zborach, odbytych tymi uniam i w S t a ­
n i s ł a w o w i e ,  donosi „Diło" dodatkow o, 
że uchw alono tam  forsować kandydaturę  kc.
B a  r  y s z a . dr. E w hena L e w i c k i e g o ,  
że w ybrano po 5 z każdej wsi delegatów , którzy 
będą stanow ili „nrom adśkij, wyborczyj kom itet", 
w reszcie, że ucnw alono zciągnąć od chłopów 
pieniądze na „wyborczij fonó" system em  tró j­
kowym.

„Diło* ogłasza odezwę ukraińrów  z pow. 
d r o b o b y c k i e g o ,  którzy wzywają „patrio- 
tiw “ z pow. sądow ych: B aligród, I  utowisad,
S ta ry  Sam bor, T urka , B orynia, Podbuż i Ł ąka, 
aby odbyli 28 lutego w Drohobyczu zoory przad 
wyborcze, a  przedtem  pozakładali komitety w 
m iastach, m iasteczkach i we wszystkich w siach 
i po id . nazw iska „m użiw  dow iija" na rę^e par. 
M jchajła Baczyńskiego z Ropczyc, ad Medenice. 
Odezwę tę ogłasza wydział polit. tow. „droho- 
byćka narouna rad a" .

H u s i a t y ń s k i  pow. kom itet przedw y­
borczy zwołuje na 31 bm. zbory delegatów ko 
mitetów lokalnych ze wszystkich g nin wiejskich 
tego pow iatu. Zebranie oaoędzie się w „nar. 
dom u", w K opyczyńcach. Sp. L. Safian  i E . 
Hoinbowicz zapraszają  na  zbory w s z y s t ­
k i c h  Rusinów, Dez różnicy party ,

W B ó b r  c e odbvło się zebranie 70 m ę ­
żów zaufania z 3C gmin tego dow iatu rąo  wego. 
Przewodniczył znany „dijacz" wiecowy i zapewne 
kandydat na posła, Iw an  PryDyła. W ybrano 3 
delegatów  powiatowych na zjazd okręgow y w 
S try ju .

„Ha’.‘cz* donosi, że w Z ł o c z o w i e  od­
był się zjazd 273 delegatów  moakalofilskicb z 
pow. ; Ziuozćw, K am ionka, Busk, Zborów, P rze­
m yślany. M ędzy inny.ui był obecnym znany d o ­
brze „ciejatel*, ks Zielski, rad ca  Rożankow ssi, 
sędzia Tretiak, dr. Elibowicki, dr. D robom irecki 
W . Reszetyło i inni. Uchwalono forsow ać kandy­
daturę  ar. M. H 1 i b o w  i c k i e g o, „jaroho 
M oskala wideńskobo chow u", a  pa zastępcę ko- 
wuia z Kam.onki, H aw ryła  Mulkiewicza.

Z różnych stron  kra ju  donoszą do „Diła" o 
p o s p i e s z  n e m  i e n e r g i c z n e m  pro­
wadzeń u po wsiacb ruskiej organizacyi p rzed­
wyborczej. I  tak  np. fiszą , że odoyły się znory 
w Żaszkow.cacn (pow. gródeck), gdzie postano 
wiono przeprow adzić przedw yborczą organizacyę. 
To sam o staio się w C sarnokońcacb w ielkich 
(pow. husiatyński), gdzie nad t > zebrano między 
chłopam i 38 kor. na agitacyę w yborczą. Dalej 
ukonstytuow ano chłopskie kom itety w yborcze : w 
Żukowie (p. Brzeżany), w Sapohow ie (koło H a­
licza); w Iszkuwie (p. Podhajce) itd. W szędzie 
zbierano pieniądze na agitacyę przedw yborczą i 
śpiew ane pod koniec pieśni ano polskie.

T ak  się przedstaw ia w praktyce i w świetle 
gazet ruskich „męczeństwo muzyków ukraińskich 
pod okrum em  jarzm em  polskioj haka ty".

Wyprawa ludawcó / po złote runo.
„Do R odaków  w Am eryce" wydali, opa­

trzoną swymi podpisami: dr. K a ro l Lew aków
ski, Jaitob B ijko i Ja n  S tapiński, odezwę, w 
której ta  tró jka ludowców zw raca się do Pola 
ków  za oceanem  z dw om a prośbam i: 1) aby
wychodźcy am erysańscy zgłaszali przedpłatę na 
„H rzyjac.ela ludu" dla rodzin swych pozostałych 
w kraju , 2) aby nadsyłali pieniądze n a  ręce pa 
na S tapińskiego na  agitacyę wyborczą.

T reść tej odezwy w arto bliżej poznać. StŁ- 
piński puszcza w niej cugle znanej swej nam ię­
tności i zwyczajowi nie liczenia się ani z pra­
w dą, ani ze wstydem.

Na wstępie twierdzi, że do driś trw a me 
wola polityczna chłopa, bo: „ustaw a dotychcza­
sow a w yboicza ułożoną została, aby do p arla ­
m entu mogli wejść „tylko" p a tuw ie l"  Nowa a -  
s taw a w yborcza otw orzy parlam enłarne wrota 
„pracującem u ludow i", lecz to wszystko zależy 
od tego, kto wejdzie do parlam entu, poseł ludo­
wy czy poseł pański. O d  t e g o  z a l e ż y  
t e ż  l o s  r o d z i n  w y c h o d ź c ó w  oraz 
soosób w jak i zostaną z u ż y t e  p i e n i ą ­
d z e  p r z e z  n i e b  d o  k r a j u  n a d s y ­
ł a n e .  T eraz bow.em  „ogrom na część tych 
pieniędzy pójdzie jak o  haracz państwowy na da­
niny i podaiki. N ajpierw  ściągną z twojego 
gruntu podatki gruntowe. Pójdą one do kas pań 
stw ow ych żywić będą n i e z l i c z o n e  r a- 
stępy u r z ę d n i k ó w ,  sędziów, profesorów, 
starostów , ofi:erów . k s i ę ż y  i niezliczone 
mnóstwo drobniejszych pachołków, k 'ó .zy  za to, 
że żyją z chłopskiej krw aw ic?, będą z mego n*- 
ig raw ać się i będą nim poniewierać. A jeśhby 
chłopu dola jego się sprzykrzyła i zapragnął 
ulżenia jakiegoś i praw  lepszych, to właśnie ci 
urzędnicy, ci starostow ie, ci żandarm i, k s i ę ż a  
wszyscy, żywieni chłopskim groszem, zwrócą się 
przeciw tem u chłopu. I  włóczyć go będą po 
sądach za to, i c  śm iał się upomcieć o prawo 
swoje. I poniew ierać go będą po więzieniach za 
to, że chc ał być człowiekiem.

„A dalej podatki z gruntów , za wasze u- 
m eiykańskie pieniądze kupionych, pójdą do kas 
krajow ych. Będą ż y w i ć  z b a n k r u t o w a ­
n ą  s z l a c h t  ę... oni obsiedli wszystkie urzę­
dy dziesiątkam i tysięcy!... Oni z nauczyciela, któ­
ry winien być twoim doradca, uczynią w roga, 
szpiega, który dzieci tw e uczy^ będzie, że tak ch, 
jak  oni, szanow ać się winno I ;eizcze podatki z 
gruntów  twoich pójdą co kLs powiatowych. Za 
ten grosz będą panowie s z l a c h t a  budować 
d la  8 i e b i e „pryw atne" gościńce, będą utrzy­
m ywać najem nych sekretarzy, inżynierów, lu stra ­
torów . dróżników , którzy w dzień wyborów roz­
pełzną się jak  hycn®...

„Z te, rod, którą kupisz zł grosz am ery ­
kański, zapłacisz konkurencyę na s z k o ł ę  : 
k o ś c i ó ł  I na tem n.e koniec. „Nas*" w iel­
m ożne nałożyli podatki pośrednie na sól, cukier, 
naftę, tytoń i inne artykuły, które przeważnie u- 
żywL prosty lud...

„Rozumiecie teraz — pisze Stapiński, koń­
cząc ten  wstęp do właściwej odezwy — nu co 
idzie wasz grosz, zapracow any w Ame. ,c e . P o­
liczcie teraz  to, co idzie na  daniny i opłaty dla 
k s i ę i  y (bo sie u nas naw et do K  óleslwe 
bożego trzeba okupywać), policzcie, ile idzie z 
chłopskiej kieszeni na opłacanie się są .om, pi­
sarzom , adw okatom , a zrozumiecie, gdzie leży 
źródło waszej niedoli".

Po tym w stępie przechodzi Stapiński do 
samej rzeczy i twierdz:, że przy pomocy nowej 
ustaw ? trzeba  dzisiejsze rządy złam ać i n a- 
g o n i ć  p r e c z  t y c h ,  którzy kraj rujnują. 
I  w tem  „pumódz nam możecie w dwojaki spo­
sób: Po pierwsze roześlijcie do rodzin waszych 
listy i poradźcie im, co m eją zrobić. Wy z  A 
meryki Dadeśbjcie za nich prenum eratę, a  my 
im „Przyjaciela ludu" posyłać będziemy. A je ­
żeliby ci, którym gazetkę zapłacic.e, p ro io ie  czy 
groźbie ulegli i czytać me chcieli lub nam  ją 
zwracali, to wy użyjcie wszystkich w pływ ów , 
aby do tego nie dopuścić.

„Z drugą także prośbą zw racam y się do 
was, bo — znaną nam  je s t ofiarność ludu pol­
skiego w Ameryce. Patrzyiiśm? na tę ofiarność 
wtedy, kiedy lud polski składał ostatni grosz na 
skarb  narodow y. Większość z tych dw ustu kilku­
dziesięciu tysięcy franków , kto^e zł -tono na 
skarb  narodow y, to datki chłopa i robotnika. Ale 
ten skarb  narodowy, ziozon? p^zez lu j  polski, 
stał się dziś bronią przeciw ludowi. Z arząd  s k a r ­
bu opanow ali wszechpolacy czyli narodowi dem o­
kraci. Wyżarli kilku ludow ców , którzy tam  byli,

|)o widzenia.
(Mioczyeław hr. Piaiński. Powieść. 

Nakładem kaięgarni H. Alteaberga.
Lwów 1907. 
S tr. 179.)

Ciąg dalszy.)

W ynik ostateczny był fatalny. I ”zy w ybo­
rze nie otrzym ał ani jednego głosu, co gorsza 
atoli, że i lu d z i, do tej pory, przynajm niej z po­
zorów , dość mu życzliwi, zmienili swe w obec 
n iego  postępow anie i z podejrzhw ą nieufnością 
przyglądać się mu poczęli.

1 wówczas coś, w jego głębi m oralnej ze 
pra ło  Bię, urw ało, czy też pęk ło : Ból duszy z po 
wodu zaw odu, Którego doznał, żal serdeczny za 
ideam i, od tak  daw na pieszczonemi, a może był 
to  tylko oddźwięk słabej jego indyw idualności, 
zbyt kruchej i w ąuej dla zapasów  z b ru ta lną  s i­
łą  w ydarzeń. Uczuł najw yraźniej, iż jeden  z n a j­
potężniejszych węzłów, jak ie  go dotychczas z 
życiem i przyszłością łączyły, rozluźnił się do­
szczętnie...

On szukał jedynie praw dy. Poznał n a ­
reszcie tego chłopa, jego niedolę ciężką, jego 
waruLKi bytu niegodne człow ieka, jego sm utki 
rozliczne bezradność, ciemnotę i ubóstw o, ale 
poznał też i odw rotną stronę m edalu : Dojrzał 
nieufność tego chłopa, ofcłudę i niewdzięczność. 
„P cznał rów nież doradców  i opiekunów  te ­

go chłopa, poch lebców , którzy wynoszą go 
w bezrozum ne w yżyny , graczy i speku 
laotów  wyzysicująoych gwoli celów osobistych 
całą jego naiw oość a naw et i wszelkie jasoe ja k  
słońce jego wady i wreszcie owych kom edyan- 
tów czy półgłówków, którzy w każdym  przy­
godnym kożuchu, czy sukm anie, jakiś teatralny  
u rocty  efekt u p a tru ją ."

P oznał to  wszystko i uczuł przesyt. Chcąc 
uniknąć zw ątpienia duszy, zastąpić chcia ł ów 
rozluźniony swój z życiem wę*eł, muym. Usiadł 
tedy do biurka i napisał list do „księcia — pa 
na" (cSĆ) z p ro śb ą  o rękę panny Zofii...

Bo Jarzm ow eki był w zyw any przez jakiś 
czas do chorej kuzynki księztw a, do panny Zofii. 
Uboga, nie m łoda, na schyłku, swej urody będą­
ca, była jed n ak  jeszcze piękną. S z lach e tn e  rysy 
tw arzy, w skutek choroby jeszcze bardziej wy­
rzeźbione, uw ypuklały się dodatnio na tle m ato ­
wo bladej cery, przy b lasku czarnych oczów 
w klasycznej opraw ie brw i i rzęsow . Jakkolw iek 
więc p an n a  Zofia w racała już do zdrow ia i o 
niebezpieczeństwie mowy n i° bvio, n ło d y  lekarz 
odwiedziny sw e ponaw iał ciągle. W dom u księ­
ztwa odgadnięto nieśm iałe zam iary  lekarza  i 
przyjm ow ano je  obojętnie, — gdyż panna Zofia 
„fryzow ała1 trzydziestkę, a Jarzm ow ski był czło­
wiekiem „przyzw oitym " i „przyzwoicie" się n a ­
zywał. Zofia pom yślała, że lepiej bodaj być żo­
ną lekarza prow incyonalnego, aniżeli w domu 
książęcym  wiecznie p anną  rezydentką.

I  skojarzyła się ta  p a ra  ludzi, pod hasłem

bezinteresow ności. On się czuł w życiu zaw ie­
dzionym, a ona rozczarow aną w swych nadzie­
jach  przyszłości. Z tego konglom eratu zgurzkuień 
i zw ątpienia nie mogło w yrosnąć szczęście. Dzień 
w ypeiniała pani doktorow a narzekaniam i na  n ie ­
znośne w arunki egzystencyi, w ieczory, owe w y ­
m arzone, w yśnione w ieczory, pośw ięcone zostały 
melodyjnemu ziew aniu. Coraz częściej więc po­
częła odw iedzać p a łac  księstw a a  Jarzm ow ski 
coraz częściej chodził do kasyna.

I tak  zwolna, pom ału, migały tygodnie, 
m iesiące, a  źle dobrana para , co raz  to więcej 
była d la  siebie obcą. O na pocieszała się ró żn y ­
mi kuzynam i, on poznał jak ąś  nauczycielkę —  i 
w ybuchł skandal w mieście. A plotki zrobiły 
swoje...

„Acn te  plotki ohydne 1 N iezliczone zaiste 
wady i narowy cechują ułom ną na tu rę  ludzką, 
wszelako prawdziwie nie ma w strętniejszej wady 
nad zam iłow anie do plotek. Nie dać bliźniem u 
tego m arnego życia spokojnie dokołatać, śledzić 
go, badać i podejrzew ać beŁ przerw y, uzupeł­
niać owe podejrzenia domysłami najbardziej n ie­
życzliwymi, grzebać w cudzych niepow odzeniach, 
z upodobaniem  śm ieciarza w ietrzyć gdzie można, 
jak  pies głodny, ścierw o, skandale, nieporozum ie­
nia roazinne lub inne, tak  ciężkie nieraz roz te r­
ki duchowe, czyż n ie  je s t to  zajęcie podlejsze 
od czynności szpiega, donosiciela lub  naw et 
oszczercy ?“

Pani Zofia opuściła progi mężowskie a  Jarzm o- 
wki zdaw ał się UoOić z każdym  dniem  rów now agę

umysłu. U nikał ludzi, spochm urniał, p ostarza ł się 
a  troskę oiężką i przewiekłą, począł koić a lk o ­
holem i morfiną. S ta w a ł się dziwakiem . „Całym i 
nocam i jak opętaniec po izbie się plątał".

I znów pewnego razu w padła m u w rękę  
pożółkła od Starości ćw iartka  papieru  z napisem : 
„ d o  w i d z e n i a 1'. Była to ta  sam a kartka, 
aziś już dwudz esto le tn ia  s t a ^ z k a  i te same 
podpisy. Oto podpis zarozum iałego 9iiw  eckiego, 
którem u po grecku podpisać się kazano i Sm o­
laka, wiecznie zastraszonego i reszty. A  naw et 
ta  sam a plam a z pom idorow ego sosu...

I  zaw ładnęło nim uporczywe p ragn ien ie  u j­
rzen ia  tych ludzi jeszcze raz  w życiu. Od te-m i- 
nu, w którym  zebranie koleżeńskie było ozmaczo- 
ne, dzieliło go zaledwie dni parę Pojechał i n ie­
m al bezpośrednio z dw orca kolei podąż ył do 
farnego kościoła.

U jrzał zbitą  grom adę mężczyzn i zduouiał. 
W ięc to  mieli byo jego koledzy z przed la ty  
dwudziestu? Ci staruszkowie, o łysinach  oka za- 
łych, tw arzach  pom arszczonych, często b an  al- 
nych i peryferiach  ciała bądź n iem ożliw ie ił wy­
dętych bąóź suchotm czo zapadłych?

O sow iałym , przerażonym  niem al w zro  
kiem wodzili ci ludzie wzajem  po swynL tw a ­
rzach ..

Cały zjazd ten pam iątkow y wydew  'ał się 
form ą bezm yślną, jfk b y  lichym tuzinkow y m od­
lewem dzieła niegdyś wielkiego d łu ta , obecnie 
w tan i gips przelanego. I to  miało być o statniem  
•cLem minionej m łodości, oddźwj ęk, rzekom e

wskrzeszenie drzem iących od la t dwudziestu 
ideałów 1

Odbył się bankiet. B racia W ielogórscy, Alfred 
i Ryszard, odgrywali, jak  przed iaty , tak i obec­
nie dom inującą rolę. S tarszy  stał się o wiele 
jeszcze dystyngowańszym , młodszy jeszcze bardziej 
hałaśliw ?m  i rozrzuconym . A rtur Rettigstein, zabił 
w sonie zupełuie Arona i był właścicielem „domu 
bankow ego". W w ygłaszanych zdaniach w platał 
francuskie zw roty, bez sensu i o akcencie rodo- 
wicie tarnopolskim . Aftanazy Smolak był parochem  
w jak ie jś  ubogiej parafii. Z liczby mnycb kolegów, 
ci którzy posiadali rangi średnio WTsokie w roz­
m aitych urzędach, zachow yw ali się biernie. Jedni 
d la  zabicia czasu skręcali wcale uńatnie gałki 

cbleba, inni nadaw ali swvna obliczom w yraz 
tak  sztyw ny i poważny jakby bankiet był za ła ­
tw ieniem  jakiegoś „kaw ałka". Wszyscy byli skw a- 
szeni. mieli niew ątpliw ie w domu „żonę mniej 
lub  więcej grym aśna i mniej lub więcej anem icz­
ną, grono dzieci, mniej lub więcej niesfornych i 
skrofulicznych, każdy posiadał na w łasność Kto 
w ie czy nie dożywotną, jakiś k a ta r  żołądka, płuc 
lub  nereK miał dziesięć godzin dziennej służby 
urzędowej i trzy lub cztery tysiące Koron rocznej 
płacy".

(Dok. nast.) J .  K . Z ie lińsk i.
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■karb zabrali n a  sw oją wyłączną własność, gdzieś 
go skryli, i tuk, i e  cUis me wiedzieć, gdzie on 
« ę  znajduje i co  i  niego dotąd pozostało. Tylko 
to  pewne, ze za  te pieniądze w ydają gazetki i 
pism a, w ktorycn Dłutem nienaw iści odrzucają 
cały ruch  ludowy w Galicyi. Nigdy n aw et s ta ń ­
czykowskie gazety nie napisały o ludzie p ilsk im  
tyle nikczemności, co ci „dem okraci*- Gtilop pol­
ski to  uia men Gnam, szum owiny, Szela. W aisa 
•  wolność to zaczątek Duniu, k tóry  podług ich 
zdan ia  Uumić należy. P ra w a  powszechnego i 
rów nego głosowania dla cniopa me trzeba, bo 
®n, — icn znaniem jeszcze uo tego me dorosł. 
Om kroczą cizis na czeie tej walki przeciw p ra ­
w u wyDorezemu, organizują wiece, na których 
lm im oui kazą uenw atac protesty przeciw retor- 
mie wyborczej, W takie nikczem ne ręce dostał 

grosz łuuu polskiego, kiory składany oył na  
b ion  w walce o niepodległość Ojczyzny. Tern bo- 
lesucm dośw iadczeniem  nauczeni, me dajmy ani 
grosza na wzmożenie uaszycb wrogow. o k ład a j­
cie Jtłracia piem ąuze, aie m ech one idą  na  w y­
walczenie lepszej doli.. “

A to się stan ie  wtedy, gdy Polacy w A m e­
ryce będą eboeby m ałe datk i — nadsyłać pod 
ndresesem : „R ed ak c ja  Przyjaciela ludu w K r a ­
kowie. *

T aka je s t treść odezwy trójki ludowców ! 
N apisali w mej otw arcie to co w uancyi ze 
względu n a  wybory pisze się oględniej. A więc 
wszysikie w arstw y inteligentniejsze w narodzie 
wszyscy księża, wszyscy urzędnicy państw ow i ja  
kiegukoiwrek działu, wszyscy urzędm cy autonom i­
czni, wszytki* stronnictw a inne, to wrogowie i

We czw artek 24 stycznia Tymoteusza bisk. — 
Gr. kat, Fteodozya. — Kai. slow ćhw alibóa.

Wschód słońca 7'48 zachód 4 40.

— C esarz  przyjął dziś na ogólnyoh audyen- 
cyacb, jak % W iednia teleg.afrją, radcą miniteryal- 
nego w ministerstwie spraw wewnętrznych p. W ła ­
dysława Fedorowicza.

— Namiestnik hr Potocki wyjechał wczoraj 
dt Wiednia, aby wziąć udział w konferencyi mię­
dzy rządem a Kołem polskiem, dotyczącej terminu 
zwołania sejmu gal. i rozpisania wyborów do rady 
państwa w Galicyi.

— Mianowania. Cesarz zamianował radcę le- 
gacyjnego I I  kategoryi, dra Adama br. Tarnowskie­
go, radcą legacyjnym I. kategoryi.

d r . kat. duszpasterzem w zakładzie karnym 
w Stanisławowie zamianowany ks, Roman Kopy- 
stiański.

Dyrektor browaru w Okocimiu dr. Michał 
Rostknecht otrzymał tytuł radcy cesarskiego.

Minister oświaty posunął do VII rnngi profe­
sorów państwowej szkoły przemysłowej we Lwo­
wie: Edwarda Pietscha i Juliusza Bełtow-
skiego.

— Z armii. Pułkownik Artur Dąbrowski, ko­
mendant 1 bośniacko-heroegowińskiego pp„ miano­
wany komendantem 86 brygady piechoty obrony 
krajowej.

Lekarzem asystentem w nieczynnej służbie 
mianowany dr. Aleksander Zawadzki, w 19 pp. 
oorony kraj. we Lwowie.

— W ia d o m o śc i d y e c e z y a ln e . Dyecezya prze 
ciemięży ciele ludu — to lizume i zdrajcy ; jest my8ka c b .ła u . Zamianowany administratorem eiour- 
jedeu praw dziw y przyjaciel tiu p in sk i. ly ik o  te ”  ‘   ~ m
^.iwui^uze, k iore  będą jeu iu  posiane są  nezpie- 
czne i będą onrocuue ua  poZytek ludu  i

Gzy lo sza ria tau ery a  czy ldyoiyzm polityczny, 
zapytu je  „Glos nar.,*  k tórem u odezwę wspom- 
n iauą z Gnicago nadesiauo.

Z K rak o w a  donoszą, Ze ra d a  naczelna po l­
skiego stronnictw a ludowego i męzow zaulam a 
z „całego s ra j  u* odbyła onrady pod przewoaui- 
ctweui ur. ióeruauzutow skiego. W yrazouo radzie 
i posłom zaulauie, ucnw alouo prow adzić aaoyę 
wyborczą sam oistnie i tak ualece, Ze „kaudyda- 
tem  stronn ic tw a ludow ego uioze byc i y i a  o 
członek stronnictw a" I i ą  aacyą  w ynorczą aie- 
rowaC będzie osobny aoruitet z p. Oiapmskmi, 
ja a o  prezesem , Aum aiem  i Uiazewsaim jaao  z a ­
stępcam i, a  dr. Burdelem i b r .  W ojciaiem , jaao  
sekretarkam i.

Go do solidarności K o ła  polskiego powzięto 
w ykrętną rezulueyę tej tre śc i: „.Rada uaczciua
polak, su o u u ic iw a  ludu*  ego w zasadzie uzuaje 
potrzebę solidarności przyszłego K ola  poisaiego 
w Wiedmu, aie wymaga, azeny ta  rep rezen tac ja  
Umożliw na  posłom  te6o stronnictw a uzmiaiuosc 
w m ysi w on i petrzen wynorcow. O stateczne za ­
ła tw ien ie  tej Spiawy pozostaw ia s .ę  kongresow i 
stronnictw a, a to ieg o  zwołanie poleca się Wydzia­
łowi*.

„N aptzod* donosi, że uchw alona wczoraj 
n a  zebraniu  rauy uauzeiuej poLkicgo stronuie- 
tw a inuowego lezoiucya u wsiąpiem u przysziycn 
posłOw lego strom netw a do xvoia poisaiego sta- 
la  się pizyczyną rozdw ojenia między um iarao 
Waną a rad y aa lu ą  lraacy ą . t rzyszło leż do s ta rć  
z pow odu wyuaWanej przez posia Olszewskiego 
„Gazety cnłopsaicj*. f/rzy wyworacu uo rauy ua- 
czelnej nie przyjęli wynoru —  ja z  pisze „N a-

j .    pp* ^  y siouen i dr. iii i koiajszn

uzas odnowie przRdp.atą
aa raa iiid J .

P r z c u p ła ta  a a  G a z e tę  N a ro d o w ą  wynosi: 
we Lwowie: na prowincyi:

Z kor. 2 hor. 60 n.
6 kor. 7 Kor. 60 h.

i i  kor. 15 kor. — h.
24 kor. 3U kor. — fl.

o az . Nar.*

miesięcznie 
kw ar.a lc ie  
półrocznie 

^  rocznie
P renum erato r o wie m ogą po

a  i ż o n e j cenie, bo kw artaln ie  tylko za  do- 
Tłfaią 2 kor. 40 ii. ouzjm yw aC  w aiszaw szr „Ty- 
zoduik mod i powieści*, i u b rowm eż w arszaw - 
ąfci lygoduik „Ziarno* z l i  tom am i rocznej 
preonu

P rzedp ła tę  nadsyłać najlepiej pod adresem  : 
A d m in is trac ja  „Gazety Narodow ej* we Lwowie 

tkuperm aa 7.

Ą r o i t u c a .
L w ó w ,  a n u k  2 1  s t y c z n i a  1 9 0 7 .

hzadoiuusm zi &.

"We wtorek i i  s ty c z n ia  W incentego M. — Gr. 
kat. PeŁyje w k.i& Ai, — akmi. o4g»w. vviŁyoA«»wfc.

Vv BGiiud biuktcib 7 46 cii od 1 3*.
We środę Zd stycznia Z a ś lu b m y  NAlP, — *śr. 

kat. iŁryhury* Jep. — »*o«. rtrooosławy.
o cn cu  siu n o a 7 41, o n c l.c l  4 bO
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Ks. Prymas Siablewski.
(Ciąg dalszy.)

Potępiał jednak zawsze w formie bardzo 
stanow czej prześladow anie Polakow  w W le l­
kiem K sięstw ie: „O a początku mojej po ­
litycznej działalności, śledziłem zaw sze ze 
szczegolnem zajęciem  wszystkiego, co tyczy­
ło się Polski, m e czynię z lego wcale taje 
m nicy, ze i wyznaniowe sym palye do tego się 
przy czy n.aiy. O tw arte i praw dziw ie okrutne prze­
śladow anie polskich katolików  w Jhosyi mogło 
tylko te sym palye spotęgować. Aie także i w 
m elk iem  Księstwie Pozuanskiem  w ynarodow ie­
nia szło pod wieloma względami razem  z o sła­
bianiem  katolicyzmu. A chociaż obydwóch tych 
akcyj m e przeprow adzają w Poznansaiem  na  
sposób rosyjski, tę  sam ą tendeucyę w yka­
zują tak ta , które w izbie pAeeiskiej i poza izbą 
w sposob wiarygodny przychodzą do m ojej w ia­
domości. W obec tych taktów  szliśmy zawsze 
m oi przyjaciele i ja  zawsze rę k a  w rękę z pol­
ską  frakcyą, k tó ra  wobec najuciążliwszych oko­
liczności okazyw ała energię, w ytrw ałą ofiarność 
i szczególny ta len t do korzystania ze Środków 
fo m o cy ; za tet tych nigdy w tym stopniu me 
posiadało  żadne inne stronnictw o w żadnym  
parlan ieu larnem  zgrom adzeniu.
Było w sam ej rzeczy żyw o przem kającem  widzieć

rendo w Sarzynie Ks. Józtf Gryziecki, proboszcz w 
W tli ZarozyoKiej. KouKurs na probostwo w Zarozy- 
nie rozpisano z terminem do 15 lutego.

Dyecezya krakowska. Kanoniczną instytucyę 
na probustwo w Zebrzydowicach otrzymał ks. Józef 
N iee; na probostwo w Witauowic&cb ks. Józef Ję- 
drys. Prezentę ua prooostwo w Wróblo wicach otrzy­
mał ks. Jozef Michalak, proboszoz w Gierałtowicach. 
Zamianowany stałym katechetą w szkole wydziało­
wej męskiej w Podgórzu ks. Józef Florczak. P rze­
znaczony na administratora do Głębowio 0 . Gabryel 
bobrowski z klasztoru 0 0 . Reformatów w Kętach. 
Ooowiązki IV wikaryusza w Podgórzu pełni O. Jan 
Shz ze Zgromadzenia 00 . Redemptorystów w Pod­
górzu. Zamiast 0. Leopolda Marzefki i 0 . Józefa 
dlieiocha udali się do Białej 0 0 . Franciszek Ksaw. 
Smar iły i Jozef Lipski T. J. Przeznaczony na d ru ­
giego wikaryusza w Makowie 0 . Aleksander Kowal­
czyk z Zakjnu 00 , Paulinów. Konkurs na probo­
stwo w Głęoowicacb rozpisany z terminem do 10 
lutego.

Dyeoezya tarnowska. Odznaozeni: przywilejem
noszenia Rok. i Mau, ks. Roman Lepiarz, wicedzies 
kau i proooszcz z Zbylitowskiej Górze; Eipos. ca u. 
ks. Autoui Gawroński, prób. w Skrzydlnej. Przeule - 
sieni : ks. Jakoo VVyrwa ze Szeiuruwy do Zassowa ; 
ks. R. Mi zur z Zassowa do WĄąicza; ks. K . Kaliciński 

Wojmoza do Szczurowy. Aamiuistrucyę osieroco­
nej parahi po wierzono ks. Janowi Korzeniowi, wika­
ry uszo w i z Zahorowia. Konkurs na opróżnione prob. 
rozpisano do 10 lutego.

— Odzuaczeuia za traktat handlowy
anstrO -w loSkL  Z powodu dokonania traktatu han­
dlowego między Austro-Węgrami a Włochami Cesarz 
austryacki nadał wiosklc w u ministrowi spraw zagra­
nicznych Tutumemu wielki krzyż ordern Leopolda, 
król włoski zaś nadał austryackim ministrom rolni­
ctwa h i. Auerspcrgowł i handlu Caliowi i mini­
strom węgierskim rolnictwa Darauyieinu l handlu 
Koszulowi wielkie krzyże orderu 8w. Maurycego i 
sw. Łazarza. Oprócz tego w obu państwach otrzy­
mali liczni urzędnicy niższe odznaczenia.

U rz ę d u lc y  sła li do Wiednia l d ep u u c je  i 
telegram y, gdy w komisyl budżetowej m iała być 
przeprowadzoną dyskusja nad przedłożeniem rządo- 
wem o polepszenie ich bytu. L  posłow polskich 
powierzoną mieli tę sprawę przez Koło pp. proi. dr. 
S t. GłąOineki i dr. S i. S tarzyński. Telegrafowano tez 
do nich w tym czasie ze wszystkich działów urzę­
dniczych, aby to iuo owo w przedłozeutu rządowe w 
śm iali się zmienić, poprawić. K orespondent wiedeń­
ski , Słowa poi.* opisuje następującą z tego powodu 
hlstoryę: Pewnego duia podczas uajzywszej ag itac ji 
w sferach urzęduiczych za przeforsoWauiem podwyz 
8Zeuia poborow przyszedł profesor d r  Starzybski 
przedpołudniem do parlam entu W usposobieniu wcale 
ule lOzowem. Zazwyczaj żartobliwy, ohodził tego 
duia poohmurny po Korytarzaoh i spoglądał nawet 
na przyjaciół najlepszych wprost ponuro. W reszcie 
jeden z odważniejszy oh kolegow, cieszący Się zawsze 
łaskam i pana prufesora, przystąpił, asy się spytaC u 
przyczynę złego humoru.

— Gałą uoe oka nie zmrużyłem —  użalił się 
profesor dr. biarzyhski — jeszcze taziej nocy nie 
miałem w Wiedniu. Ledwo się położyłem do łóżka, 
pukanie do drzwi. K to lak- ? Telegram. Otwieram 
go : taoy a tacy urzędnicy stąd 1 stąd proszą 0 po­
parcie ich postulatów.

.Przyznam się, że wolałbym ten telegram ode­
brać za dnia białego. Trudno 1 Kładę depeszę ua 
stuł, gaszę światło l staram się zasuąc. Niełatwo to 
przyszło, ieoz wreszcie zaczynają ml się Kleić po­
wieki. Znowu pukauie do drzwi. Telegram! Rozry­
wam go: grouo urzędników stąd l stąd prosi o po­
parcie ich słusznej sprawy. Moj drogi I Wiem, że

sprawa urzędnicza jest najsłuszniejszą. Należy pod­
wyższyć icb pobory, lecz wystarczyłoby przypominać 
o tem w ciągu dnia. Prawo do snu mają wszyscy, 
nawet posłowie. Naturalnie, niezbyt zaohwycony rzu ­
cam tę drugą depeszę na stół, przewracam się do 
ściany i silę, by zasnąć. Mimo irytacyi może powio' 
dłoby mi eię dopiąć celu, w tem pukanie. Natural 
nie, depesza, naturalnie, prośba urzędnicza. Miałem 
iui tego dosyć? Wstałem i ozytałem do ranka. Ode­
brałem jeszcze dwie depesze...

K ron ika lwowska.
-f- P a m ią tk o w e  o b c h o d y  z powodu czter 

dziestej czwartej rocznicy powstania styczniowego, 
rozpoczęły się wczoraj zebraniem młodzieży z tow. 
im. Kilińskiego pod kaplicą przy drodze wuleckiej, 
gdzie odśpiewano kilka pieśui patryotyozuych. Wie 
czorem odbył się w „Sokole", przy zapełnionej li­
czną publicznością sali. nroozysty obchód na dochód 
Tow. uczestników powstania z 1863 r. Zaczęło 
przemówienie dra Jan a  Stelli-Sawickiego, który w 
gorących słowach oddał hołd pamięci uczestników 
powstania styczniowego, poczem nastąpiły piękne 
predukeye wokalno muzykalne. Złożyły się na n ie : 
śpiew chóiu sokolego, śpiew p. Henryki Stochelskiej, 
p. Andrzeja Misia, dalej gra na skrzypcach i forte­
pianie, deklamacje, a wreszcie na zakończenie ode­
grano Urbańskiego „Dramat jednej no:y“.

Równocześnie odbyły się wieczory patryotyozne 
w stowarzyszeniach „Skała" i „Gwiazda*. W 

Gwieździe“ odegrali amatorzy sztukę patryotyciną 
pt. „Renegat8.

Staraniem tow. uczestników powstania z rokn 
1863 oduyło się dziś o 11 przedpoł. uroczyste na­
bożeństwo żałobne za poległyoh które oelebrował 
biskup ks. Bandureki, przy asyście licznego du­
chowieństwa.

W około katafalku, przybranego w broń i 
chorągwie, zgromadzili się w wielkiej liczbie po­
wstańcy ze sztandarem i delegaoye rozmaitych sto­
warzyszeń.

W Czytelni Katolickiej (ul, Czarnieckiego 1. 1) 
odbędzie się w sobotą dnia 2 lutego uroozysty 
wieczór styczniowy. Początek o godzinie 7 wie- 
ozorem.

— Powszechne wykłady uniwersyteckie.
We wtorek, d. 2 i  bm. doc. pry w. uniw. dr. S. Za 
krzewskj: Dzieje Polski (ciąg dalszy). Sprawy ko­
zackie (z obraz, świetln.). Zakład fizyczny uniw. 
Długosza 8. Pocz. o godz. 7.

-f- MroZ dochodził dziś rano w mieśoie do 
— 20 stopni Reau., a na otwariych przedmieśoiaoh 
i na dworcu kolejowym do —  24 stopni R.

Pogotowie ratunkowe interweniowało dziś do 
południa w 92 cięższych i lżejszych wypadkach od­
mrożenia nóg, rąk, uszu itp. Zgłaszali się prawie 
wyłącznie studenci, prosząc o ratuuek. 0  wiele wię­
cej ucierpiały małe dzieci ze szkół ludowych, ale 
te były bezradne i niejedno z nieb oięzko odpoko- 
tuje dzi8io|szy mróz. Rzecz dziwna, że podczas ta­
kiego szalonego mrozu Każe się dzieciom, często 
niedostatecznie l Śle ubranym, iść do szkoły i że me 
ma przewidujących przepisów, ktoreby z nastaniem 
zimy ciągle przypominało się dzieciom,

- r  Pogrzeb śp . J u s ty n a  L a n g s  odbył eię w
sobotę popołudniu przy uaziAe ogromuycb tłumów 
Na trumuie złożono kilkanaście wieńców, między 
luuywi od izby adwokackiej. Kundubt ZałuOny pro­
wadził prałat ks. Lenkiewicz w towarzystwie kauu- 
uika ks. Swisterskiego i zakonnego duchowieństwa. 
Na czele orszaku postępowała drużyna sosoia ze 
sztandarem, za trumną zaś, prócz roaziny postępu 
wali tzioukuwie iaay miejskiej, liczne grouo urzędni­
ków Tuw kredyt, ziemskiego, członkowie „Związku 
rodziciel«kiegou, „SoJtola-.tlacierzy*, poważna liczoa 
adwokatów, urzędników sądowych itd Od bramy 
Cmentarnej sokoli zauteBii na swych barkacU trumnę 
do mogiły. Tutaj pizemowił prezes Sokoła dr. C zar­
nik, a ua pożegnanie pochylono trzykrotnie sztandar 
sokoli nad mogiłą.

-f- T ow . h is to r y c z n e  na walnem zgromadze­
niu, oaoytem w boootę pod przewodnictwem prof, 
Wojciechowskiego, przyięło do wiaaomuści sprawo 
zdanie zarządu za rok uoiegły i dokonało wyborow. 
Wybrani zos.ah: prezesem prof. Tadeusz Wojcie­
chowski, zastępcą prezesa Ludwik Kubalo, redakto­
rem „Kwartalnika historycznego* Aleksander iSeiu- 
kuwiez, skarbnikiem Wilhelm Rolny. Członkami wy­
działu A. Ozorowski, B . Demomski, ks J .  Fijałek, 
Ludwik Fiukel, A. tiirschberg, Walysław Łoziń 
ski, W. Biuuhuaiski, b . Zakrzewski, członkami ko­
mitetu redakcyjnego: W. Abraham, S. Askenazy,
J£. Barwiński, F . Bostei, J. Friedberg, B. Gubry- 
■ uwicz, K. Hadaozek, A. Halbau, H. Sawozyński, A. 
Wiuiarz. Zgromadzenie Zakunczyło się pięknym od­
czytem dr. Demkuwicza pt. „Rola rodow ryOerskich 
w Polsce piastowskiej*.

Z Tow- D k ie u a ik a rz y  T u lsk ic h  Wydział 
Towarzystwa Dz.cuiaaizy Polskich ua posiedzeniu, 
Odbytem w L.U.U 18 bm., wystosował do pp. Stani­
sława BraLUowskiego i Adolfo Hegeddsa, jano ja ­
wnych spoiniaoW Tow. komaudytowego „Goniec Pci 
ski* We Lwowie następujące pismo, w odpowiedzi 
ua ich pruslię, wniesioną do Towarzystwa Dzienni­
karzy poiZKl :h.

Wielmożni Panowie! W uprzejmej ołpowiedzi 
na pismo W W. Pasów z duia 13 stycznia nr., któ- 
rem W W. Panowie Zażąlaiisoie od wydziału Tow. 
Dzieuuikarzy Polskich, aoy wobec „oszczerczych za­

rzutów Wieku Nowego* zechciał zbadać, w jaki 
sposób i na jakich waiunkach Tow. komandytowe 
„Goniec Polski* zostało zorganizowane, zawiadamia­
my W W. Panów, że wydział Tow. Dziennikarzy 
Polskich na posiedzeniu, odbytem dnia 18 styozma 
uchwalił nieuwzględnic iądauia W W Panów, gayz 
wydział nie może zajmować się badaniem ksiąg i 
raohunków Spółek wydawniczych. Sprawą zaś, jak 
W W . Panowie piszecie „skandalicznych napaści 
„Wieku Nowego* na WW . Panów, wydział T ow  
Dziennikarzy Polskich zająć się nie mógł, gdyż
WW. Panowie równocześnie z listem wysłanym do 
wydziałn na ręce JW P . Prezesa dnia 13 bm.. nie 
zaniechaliście dalszej polemiki, owszem nawet w tym 
samym numerze „Gońca Polskiego* z dnia 15 bm., 
w którym przytoczyliście tekst listu, wystosowanego 
do JW P . Krechowieckiego, Prezesa Towarzystwa, 
zamieściliście polemikę z „Wiekiem Nowym* w to­
nie, który Towarzystwo Dziennikarzy Polskich, sto­
jąc na straży godności dziennikarskiej, zawsze jak 
najostrzej potępiało. Fr. Rawita Gawroński, wicepre­
zes, Edmunu KoibuszowsKi, za sekretarza.

-r- I  W alne z g ro m a d z e n ie  członków Towa­
rzystwa opieki nad sierotami we Lwowie odbędzie
się 26 bm. o g. Ó wieczorem w sali ratuszowej,
pod przewodnictwem p. prezydenta apelaoyi dr. 
Tchorzehniokiego.

-f- Z k a rn a w a łu . Sokół Macierz nrządza w so­
botę 2 lutego wielki wieczór z tańcami. Specyaloie 
w tym celu zawiązany komitet dokłada wszelkioh 
starań, by uczestnikom dostarczyć jak najwięcej mi­
łych wrażeń i pozostawić po sobie jak  najmilsze 
wspomnienie.

r  S ę d z ia m i p rz y s ię g ły m i do kudenc/i roz­
poczynającej się 18  iuitgo wylosowani zostali pp. S. 
Halstook rzeżnik, A. Baron właściciel r&flneryi nafty, 
A, Entenberg i*eżaik, J , Jeliński krawiec, A. Fleisobl 
inżynier, I. Kaufman kupiec, H. Koliacher urzęduik 
barku hip., M. Kopernicki optyk, dr. J. Ułam kand. 
adw. W. Bach kupieo, J. Barański inż. Wydz. kraj., 
F . DomissewskŁ asystent Wydz. kraj., W. Dydyński 
inż. Wydz. kraj., I. Eister wł. real. dr. S. Fedak 
adw., J . Feigeubaum wł. real w., dr. 8. Feuerstein 
adw.‘ Z. F rjh n g  dziennikarz, H. Haazlakiewicz wł. 
dóbr, W. Joban kowal, A. Królikowski adjunt galic. 
kasy oszozędn., dr. i .  Kunce w kaud. adw., S. L a­
chowski asystent tow kiedyt. ziemskiego, dr. S . Le­
ser adw., F . Łabowioz wł. realn., J. Łabos wł. realu., 
L. Marcinkiewicz, adjunkt Wydz kraj., A. iiaślankn 
naczelnik Zabrzy, L. Mierzeńssi urzędnik krakow. 
Tow. ubezp., M. Natalii adjunkt Wydz. kraj,, A. 
Niedzielski rewident Wydz. kraj., M. Tarnas wł. 
dobr., 8. S. Pieiecki kupieo, B. Połonieoki księgarz, 
W, Primus kupiec, M. Przednówek szynkarz I. Jjto- 
botyoki ślusarz, dr. W, Rosenberg, adw. J . Rylski 
krawiec, M. Schiller de Schlldeufeld urzędnik banku 
hipot., A. SkibuieW8ki wł. dóbr, W. bpalke wł. 
realu., L. Szyndiarewioz masarz, l .  Tartig wł. reain., 
S. Tneodorowioz Wicesr. Wydz. kraj.

- r  S p ra w a  krauzsfea* 20.000 k o r . w B a iik o  
k ra jo w y m  rozgrywa się d aś  przed trybunałem 
przysięgłych. Na ławie oskarżonych zasiadło czterech 
miodyou ludzi, a to . Eustachy Borowioki, szesnasto­
letni pomocnik biurowy, Michał Rutkowski, siedui- 
uasiolelui miejski strażnik akcyzowy i Henryk 
Meisner, oimuastoietui chłopak, nieposiadający ża­
dnego zajęcia, a wszyscy trzej oskarżeni o zbrodnię 
oszustwa z gśj. 197, 20J, 201, a i 303 u. k., oraz 
Kazimierz Wójcicki, liczący dwadzieścia dwa lat, bez 
zajęcia, oskarzouy o wspoiwinę w zbrodni z powyżej 
przytoczonych paragidfow ustawy karnej.

Akt os&arzeula przedstawia sprawę następująco: 
Dnia 8. styc*uia 1906, między 11 a 12 w po­

łudnie, w czasie, w którym w Kasie Banku kiajo- 
wego panuje uaj większy ruob, zjawił się tam pewien 
młody człowiek, bardzo skromnie, niemal nbogc u- 
brauy i zwróciwszy się do kasy era, p, Antoniego 
Nartowskiego, wręczył mu przekazkę, opiewaiącą ua 
20.0')0 koron. Pizekuzka ta wypełnioną była n ad ru ­
ku, jakiego Ba^k krajowy używa, opatrzoną zaś mi­
nerem  porządkowym „156", liczbą protokołu po- 
dawczego: „f. 1982*, stam piiją: „Korespoudencya 
Banku Krajowego*, a wreszcie podpisami; pp. Józefa 
Padewskiego, wicedyrektora banku i Kazimierza Woj- 
cikiewicza, aujuukia, przydzielonego do działu korespon- 
deucyj. BrzekaZka polecała karne wypłatę 20.000 
koron na ractiuuek ulu krakowskiej.

Kasyer, urn zauważywszy nic podejrzanego i 
sądząc, iż oddawca przekazki jest tylko wysłauuikiem 
jakiejś luuej osoby, zapytywał go tylko: „A list
(upoważnienie do podjęcia piemęuzy) gdzie ? Został 
w korespondencyi ?* Otrzymawszy odpowiedź twier­
dzącą, kazał mu p. Nartowski podpisać się ua od- 
wrutuej strome przekazki, nieznajomy podpisał się 
jako H. 8ouieieu, a na dalsze pytanie urzęduika; 
„Pan tutejszy? Gdzie pan mieszka?*, odpowiedział: 
„Na Zalesieniu*. VVóWozas p. Nartowski wypłacił mc 
owe 20.000 korou, a młody człowiek, przeliczywszy 
je na żądanie kamera, odszedł. Niedługo putein zja­
wił się w kasie wicedyrektor p. Padewski, ktor<mu 
p. Naitowski, powiedziawszy o wypłacie, zwrócił 
uwagę, iż należałoby zwruoaó większą baczność i ga­
chowy wać większą ostrożność przy wypłatach, prze­
kazywanych przez dział korespondencyi. Wówczas p. 
Padewski, obejrzawszy przekazkę, zauważył, że 
pismo jego jest podrobione. Udał się więc do od­
działu korespoudeuoyi, gdzie okazało się, iż cuta 
przeka ka była podrobioną, że więc Bank padł ofiarą j 
niezwykle wyrafiuowanego oszustwa. Wdrożono na­

tychmiast dochodzenia, lecz pomimo nagrody, wy­
znaczonej przez Bank, przez długi czas nie natrafioio 
na ślad istotnych sprawców. To było tylko pewne, 
że oszustwo popełnione zostało przy współudziale 
osób, obzuajomionych dobrzr z manipulacją w Banku. 
Stwierdzono nawet, iż ktoś ze zrealizowanych juz 
przekazek wyciągnął kilka sztuk, celem zużytkowania 
icu jako wzór. Zdawało się już, ie  aprawcy oszustwa 
pozostaną na zawsze niewyśiedzeni. Ale tak eię nie 
stało, albowiem w pażiziernikn r. n. zgłosił się u 
dyrektora Banku, a następnie w dyrekoyi polioyi 
Aleksander Władyka, szeregowiec 30 pp., który złożył 
takie zezuauia, iż na podstawie ich aresztowano kilku 
młodych ludzi, grupujących się koło K . Wójcickiego 
i L. Foka, znanych dobrze na bruku lwowskim i 
grasujących zwłaszcza wśród młodzieży agitatorów. 
W liczbie aresztowanych znajdowali się tr i  oskarżeni,
00 do których śledztwo wykazało, iż Borowicki i 
Rutkowski za namową K. Wojnickiego, podrobili 
przekazkę, a St. Meisner podjął się jej zrealizowania.

Rozprawa rozpoczęła eię dziś rano pned ławą 
przysięgłyoh. W skład jej wchodzą pp. Kozaczewski, 
Z. Hflutner, J . Hapanowicz, M. Einsohlag. St. Kle- 
czeński, A. Starzewski, W. Matyskiewioz, Z. Breiter, 
A. Lonker, Wł. Bażant, i F. Czermiński, jako sę­
dziowie główni, a pp. L. Wilimowski i B. Chamei- 
des jako zastępcy. Rozprawę prowadzi prezydent 
Przyłuski, wotują radca Promińaki i sędzia dr, 
Werchanowski. Oskarża zast. prokuratora Prokopowicz 
broni adw. dr. Dweruicki.

Rozprawę rozpoczęto od czytania aktu oskarże­
nia, poczem przewoduicząoy pr«ystąpił do przesłucha­
nia oskarżonych

Henryk Meisner, młodzienieo średniego wzrostu, 
ciemny szatyn, o rysach niezdudzających semiokiego 
pochodzenia, Bkromnie odziasy, odpowiada jasno 1 
śmiało, po polska wyraża się zupełnie poprawnie. Do 
winy się nie poczuwa. Oświadcza, iż oboiążająee ze­
znania Władyki, który spowodował uwięziezienie jego
1 innych podsądnycb, są następstwem ogłoszenia 
przez Bank kr. nagrody za wykrycie sprawcy. Opo­
wiada następnie dośó szeroko o zapatrywaniach i 
ideałach grona młodzieży, która grupowała się 
w „kółku sa i okształcenia* i w czytelni im. Mooh- 
uackiego, określił swój udział w jej życiu, w końo* 
jeszcze raz zaprzeozył, jakoby on sam lub któryś 
ze współoskarzonyoh popełnił czyn aktem oskarżenia 
objęty.

Osk. Eustachy Borowioki, chłopak szezupły, 
jasny blondyn, o dziecinnym jeszcze wyglądzie, prze­
czy również oskarżeniu i o sprawoaob oszustwr ule 
nie wie. Odpowiedzi daje przewazuie wymijająoe, 
przyozem nieustannie rusza ramionami.

Osk. Michał Rutkowski, tęgi, rozwinięty flzy- 
oznie, choć młodo wyglądający chłopak, przystojay, 
w mundurze straż/ akoyzowej ale bez odznak , do 
winy się m e poczuwa zupełnie a zeznania Władyki 
nazywa wyssanemi z palca. Wyraża się śmiało, a 
w czasie odpowiedzi, zwłaszcza na pytania sędziów 
przysięgłych, uśmiecha się ironioznie i z fantazyą 
przygładza jasną czuprynę.

Osk. Kizimierz Wójcicki, najstarszy wśród pod­
sądnycb, widocznie też inleligenoyą wszystkich ich 
przewyższający, mówi z pewną swadą a podobnie jak 
poprzedui wypiera się winy. Następnie w szerokich 
zarysach opowiada o historyi orgauizacyi młodzieży 
przyozem padają wyrazy takie, jak „względy konspi­
racyjne*, „niepodległość Polski*, „organizacya samo­
kształcenia narodowego* itp. Władyoe wystawia 
świadectwo baruzo niepochlebne. Oo do stosunków 
majątkowych, swoich i matki to dla uzasadnieniu 
pewnego donrobytu, jaki w domu panował w osta 
tuich czasach, podaje iż pewna przyjaciółka, zmarła 
w domu matki, zapisała jej około 6.000 kor.

W tem miejscu przerwał prezydeut Przyłuski 
rozprawę; po przerwie odczytauo aeznan a wicedy­
rektora Barku p. Padewskiego, poczem rozpoczęło 
się przesłuchanie świadków.

Kasyer Banku p. Nartowski, zaprzysiężony, 
opisał w swyob zeznaniaoh, w jaki sposób wypłaeił 
owe 20.000 kor. oddawoy sfałszowanej przekazki* 
Osobę, która pieniądze podjęła, przypomina sobie 
dość dokładnie, przy konfroutaoyi też z oBk. Msi* 
snerem stwierdza uderzające podobieństwo między 
mm r owym odbiorcą. Stanowczo jednak nie może 
zezaaó, iż to Meisner podjął pieaiądze.

Sw. Kazimierz Wojoikiewioz, urzędnik Banku 
kraj., którego podpisem opatrzona jest przekazks 
oświadcza, że przekazki tej ule podpisyw ał. Dalej 
kreśli p. W. opis manipulaoyi binrowej i  tego ro­
dzaju przekazkami.

Sw Stanisław Duda, chłopieo służący w Ban­
ku krajowym, zeznaje na zapytanie przewód., ozj 
zna historyę o oszustwie w Banku krajowym, że zna 
sprawę i że oszustwo popełnił „pan Mdisner*. W 
dmu krytycznym był świadek kiło  okienka kaso. 
wego p. Nartowskiego, mąjąo jakiś interes do sa> 
łatwienia. W czasie tym właśnie zbliżył się do tegt 
okienka jakiś jegomość i dał kasyerowi ozerwon^ 
przekazkę do wypłaty. Kasyer po załatwieuiu formal. 
uości wypłaoił 2000C kor. Było w tem 10 tysią. 
czek, a reszta „drabuyoh*. Te drobne — jak sij 
okazaro — były 20 koronówki w ilości 500 sztuk 
Dalej opisuje św. Duda wygląd odbiorcy, zgodnie i 
opisem podauym przez p, Nartowskiego. Po skon. 
trontowaniu z osk. Meisnerem nie twierdzi jnż z tą, 
oo poprzednio stanowozośoią, iż to jest odbioroa 
2o.000 kor. Widzi tyiko duże podobieństwo.

Św. Aleksander Władyka, obeoaie szeregowiec 
30 pp., jest owym, który doniósł pierwszy dyr.

tę m ałą  garstkę ożywioną i k ierow aną j e d n ą  
m ysią; praw ie wszyscy posłowie Dyli utalento­
w ani, a  w iele n a tu r głęouko religijnych, a  naw et 
ich zasadniczy nieprzyjaciel m e mógł, jeśli tylko 
był lo jalnym  nieprzyjacielem, oam ow ic im n a j­
wyższego szacunku. «v iem Daruzo dobrze, bo sły­
szałem  to nieraz, że z Toiakami nie można sobie 
było dac rady . Aie Dyło lak, no zbaw ienia pan- 
sLwa szukano zanadto  w jednolitości i c en .rad ­
zący i, bo nie uwzg ęduiaoo wcale szczególnych 
w łaściw ości, w idząc w ich uwzględnieniu mebez 
pieczedstw o dla jednolitości maszyny państwowej; 
iiiguy, o ile m i w iadom e, me uczyniono g ru n to ­
wnej próby pozyskania  Foiakow  w iuuy sposub, 
cUociaz pewm e państw o p rusk ie  było dosc sil 
nem , ażeby się odw azjić na  ta k ą  próbę bez ża­
dnego niebezpieczeństw a. Dopoki P olacy w spo- 
sou legalny chcieli zachow ać sw oją  odrębność, 
uw ażaliśm y za  obowiązek nasz tym i skrom nym i 
środkam i, jak im i rozporządzaliśm y, fo lakow  
popierać, czyniliśm y to, pomimo ze nas pomoc 
udzielana Tolakom  naraża ła  n a  podejrzew anie. 
Galkiem nowe pytan ie  stoi jed n ak  przed nam i, 
gdy wybuchły w Polsce pod rządem  rosyjskim  
płomienie rewoiuuyi i nie ulegało w cale w ątpli­
wości, że pożar szerzyć się  będzie daiej. Każdy 
naród jest indyw iduum , a  w każdym  razie  je s t 
organiczną cząstką  ludzkości, m a też pierw otne 
praw o rozw ijao się, utrzym ać się  i  u trzym ać 
sw oje szczególne w łaściwości. Każdy św iadom y 
egoistyczny ucisk narodow ośoi jest żbrodnią, 
k tó ra  wcześniej lub . pożmej pomścić się m usi.* 
To ostrem  potępienia podziału Tolski, wykazuje 
heiohensperger w dalszym  ciągu sw oich w yw o­
dów; „GzyU wolno jednak  jednostce uw ażać się 
za sędziego i m ściciela? N i« l 4  chrześcijańskiego

stanow iska iruduo orzekać o p raw ie do rew oiu- 
cyi. Także nie leży w interesie sam ych uciśnio­
nych narodow , ażeby ta  zasada  zosta ła  uznaną; 
w przec.w uym  w ypadku bowiem m ecbybnem  na­
stępstw em  ciągłości rew olucyi mógłby się stać 
taaże  ciągły stan  wujny i oblężenia, w ytępienie 
albo wyguame całych plem ion, klorego przykłady 
uapobykauo w przedchrześcijańskim  swiecie. 
W prawdzie w dziedzinie publicznego p raw a i 
w praw ie pryw atnum  |est obroua przeciw ko bez­
praw nem u tjran sk iem u  gwałtow i dozw uloną i  była 
ona w sam ej rzeczy w skazaną wobec branki ro ­
syjskiej. A ie od tego rodzaju  obrony z koniecz­
ności do rew olucyi je s t jednak  jeszcze wielki 
kruk; krok taki wolno czasem  uczynić, a ie  ten, 
który krok teu czym, musi z niego zlotyC ścisły 
rachunek. Tyle jeduak  woino powiedzieć, ze j e ­
żeli jak .e j rew olucyi przyznać m ożna łagodzące 
okoliczności, to w łaśnie pow staniu w K rólestw ie 
Boiskiem, gdzie przez dłuższy szereg lat obok 
narodow ości także i to, co uajsw iętszem  jest 
w człowieku i co m u przynosi ostatn ią pociechę, 
a  mianowicie reiigię, wszystkimi środkam i tę ­
piono."

Po zasadniczem  uspraw iedliw ieniu p o w sta ­
nia polskiego w ytyka jednak  R eichensperger po­
rozum ienie z przedstaw icielam i rewolucyi eu ro ­
pejskiej, z Mazzmim i G aribald im , oraz lekko­
m yślną rachubę na  pom oc Francy  i, zaznacza też, 
ze skutkiem  pow stania będzie pogrążenie P o lsk i 
w jeszcze większej niedoli. P rzechodząc do oce­
nienia roli P ru s, w których Bism arck z początku 
pośrednio popierał wybuch pow stania w celu 
osłabienia Kosyi, a potnie) przyrzekł w konw en­
c j i  A iyensiebena Rosyi ze slrońy P rus policyjną 
służbę w celu tępienia pow stan ia , gani R eichens-

berger ze stanow iska pruskiego solidaryzow anie 
się z Kosyą i jej obronę w r. 1863: „Nie może 
wcale leżeć w in teresie Prus, ażeby ran a , k tórą 
gw ałtow nie zam knięto, ciągle się ją trzy ła . Jedyną 
praw dziw ą polityką interesów  jest polityka sp ra- 
wieuhwusci. Discile ju su u a m  mouiti, A guyby 
naw et sądzić tę spraw ę w oderw aniu  od w szel­
kich zasad m oralnych, nie może przecież leżeć 
w interesie pruskiej polityki uczynić z Polski po 
prostu rosyjską prow m cyę. Pojaw ienie się sam o­
dzielnej Polski u a  granicach P rus i A ustry i, jeśli 
się rzeczy sądzi bez względu n a  przypadkow e 
i przem ijające konjunktury, nie może być dla 
P rus ani a ia  Austryi tak niebezpiecznem , jak  c ią ­
gła moznosc koncen trac ji pół m iliona żołnierzy 
przez kolos rosyjski n a  obopólnych g ra ­
nicach."

„A choć obecnie wielkie znaczenie przyw iązują 
do niebezpieczeństw, grożących ze strony kosm o­
politycznej dem agogu, nie wolno przecież z tego 
powodu przepom inać, że z  Rosyą wieczne przy­
m ierze je st jak  naim niej w skazane i że nacisk 
z jej strony na jej zachodnich sąsiadów  ciągle 
z natury rzeczy w zrastać  będzie. A zresztą  Ko- 
sya  w r. 18o9 nam  pokazała, że nie w aha się 
wcale pom agać interesom  europejskiej rewolucyi, 
o ile znajduje w tem własny in teres, i w ogóle 
pomiędzy absolutyzm em  autokratycznym  a abso­
lutyzmem rew olucyjnym  je s t bliskie pokre­
wieństw o.*

Mniej krytycznie, a bardziej serdecznie pi­
sał o nieszczęściach Polaków najw ybitniejszy 
ówczesny biskup niemiecki, a  zarazenr jeden z 
najwyżej cenionych przewódców katolików nie­
mieckich w zgrom adzeniu narodow em  frankfur- 
ckiem i  w parlam encie niemieckim, ks. Ketteler.

W  projekcie listu pasterskiego*), którego ogłosze­
niu przeszkodził sejm  pruski bada równiej 
biskup K e tte le r kw estyę w in y : „Czyliż biedn 
Polacy są w inni ? O moj B ; że I Nigdy me ośmie 
liłbyrn się tego pow iedzieć? I  ktoż może ni 
nich cisnąć kam ieniem ; oni wid2ą w początki 
rosyjskiego panow ania niezm ierzone bezprawi! 
popełnione na  icb  o jczy źn ie ; widzą w dalszym 
przebiegu tego panow ania złam anie niezliczo­
nych uroczystych obietnic, oni w najlepszej w ie­
rze w alczą za sw oją w iarę i za sw ą ojczyznę.. 
Któż może rozróżnić, kiedy i w jak im  punkoił 
wobec poczętego z pognębieniem wszystkich p ras  
panow ania przychodzi czas, w którym  nie wolm 
zrzucać z siebie tego ja rzm a ? I  któż może od 
powiedzieć na  pytanie, kiedy by nadszedł ten czai 
d la  nas, gdyby polegające na gwałcie rządy p ru ­
skie były dalej trw ały  i gdyby Niemcy i icł 
książęta w coraz wyższym stopniu tracili sw^ 
sam odzielność; czyliby był nadszedł czas, w któ- 
rym byśm y pow stań takich, jak  w la tach  1811 i 
1814 me uw ażali już więcej za podniosły i wiel­
ki czyn niemieckiego narodu, al« za n ieuspra­
wiedliwiony bunt".

(C. d. n.)

*) Otto Pfftlf Bisohof ron Ketteler itr. 209.
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Zgórskiemu, iż oszustwo popełnili Wójcicki i to w .' 
Obrońoa dr. Dwernicki sprzeciwił się zaprzysiężeniuj 
p. Władyki, trybunał jednak do wniosku tego s ię , 
nie przychylił i świadka zaprzysiągł. Świadek opo­
wiada, ie  naleiał do towarzystwa, zorganizowanego’ 
przez Wójoiokiego, od lata 1905 r. W towarzystwie _ 
tam członkowie wygłaszali odozyty, przeważnie na 
wolnem powietrza, np na pl. Pranoiszkańsaim, lub 
w ogrodzie Strzelnicy. Na jednem z takich zeUań 
poruszył osk. Wójeioki Bprawę funduszów, których 
potrzeba na agitaoyę rewolucyjną, przyczem podaióst, 
ie  dwaj bankowcy (Rutkowski i Borowiosi) mogliby 
ioh dostarczyć. W rezultacie na owem posiedzeniu 
uchwalono wydostać z B inku 20.000 kor. Jaki prze­
bieg miała w dalszym ciągu sprawa — nie wie. 
Zeznaje tylko, ie  kiedy sprawa stała się już głośną, 
spotkał Meisnera w mieście i ten prz.yzuał się przed 
nim, iż to oa pieniądze podjął. Również Wójcicki 
miał się przed Władyką przyznać, że sprawa gładko 
poszła. Z tych pieniędzy pożyczył mu nawet 20 kor., 
a przy tej sposobnuśia widział świadek w pularesie 
Wójcickiego większą swotę pieniężną. Początkowo 
nie zdradzał się z terni wiadomościami przed nikim, 
bo bał się zemsty ze strony owej całej grupy mło­
dzieży. Dopiero późaiej, po dobrowolnym wstąpieniu 
do wojska, nabrał odwagi. Nagrody dotąd nie otrzy­
mał i nie wie, czy będzie jej żądać. Okarieui kolej 
no przeczą zeznaniom św. Władyki, przyczem 
wszyscy stwierdzają, źe świadek me jest katolikiem, 
jeno bezwyznaniowym. Po szeregu pytań zadanych 
świadkowi przez obrońcę i kilku przysięgłych, odro­
czył przewód, rozprawę o 2 45 pop. do jntra.

-f- P o g ró ż k a , c z y  ż a r t ?  Rektor uniwersytetu 
dr. Gryziecsi otrzymał dziś rano list z tajemniczym, 
a wiele mówiącym podpisem „Kassandra", w którym 
to liście autor ostrzega rektorat przed publiczną ima- 
trykulacyą uzupełniającą; lmatrykulacya ta ma się 
odbyć w czwartek 24 bm. o 9 rano, a przeznaczoną 
jeat dla tych słuchaczów, którzy do m atryku lac ji 
głównej się nie stawili ; w tym roku roku mają się 
imatrykulować Rusini, którzy jak wiadomo podczas 
imatry kułacy i w gruduiu odstąpili od mej. W  liście 
tym autor zapowiada na wypadek publicznej imatry- 
kulacyi rozlew krwi.

K ronika Krajowa.
Z powoda nawiej i śnieżnych wstrzymano 

ruch pooiągów t o w a r o w y c h  na liniach Zło­
czów- Podwołoczyeka i Tarnopol-Podwoioczyska, a 
o g ó l n y  ruch pociągów na limach Zaieszozyki- 
Łuzany, Berhomet-Mezebrody i Lwów-Jauów.

Kranika poWMńeellil&,
§ S y n d y k a t  h o te lo w y . Wiedeński „N. W. 

Tagblatt" donosi z Londynu, źe otworzył się tam 
austryacko-angieieki syndykat hotelowy z kapitałem 
24 milionów Koron, który ma się zająć buaową no­
wożytnych hoteli w miastaoh Austryi. Budowy odda­
ne będą przemysłowi austryaokiemu,

§  N ie sp o d z ie w a n a  p re m ie ra .  W  Berlinie w 
teatrze miejskim zapowiedziana był a dnia 17 bm. 
sztnka „Snwiock Holmes". Publiczność zebrała się 
licznie. Przed rozpoczęciem przedstawieniu podniosła 
się kurtyna, na proscenium wszedł dyrektor Ferdy­
nand Bonn i rzen ł: BPanowie i panie 1 /iesziiś.-ia 
się, aby widzieć „bheiłoeka Holmesa-*. Ja  jednak 
wystawię inną sztukę... Moją własuą „Pies z Bar- 
k em ile" . Proszę uważać się za moich gości, 
pieniądze za bilety odebrać i użyć ich na na­
stępne przedstawienie „Snerlocka Holmesa". P u ­
bliczność rozweseliła się i z zado woleniem słuchała sztu­
ki Boana, który zresztą ma w Berlinie ogromną 
aympatyę.

§ S p ra w a  K S p e n ic k  w pruskim sejmie. W 
komisyi budżetowe; prusiiego sejmu mmistrer spraw 
wewnętrznych odpowiadając na zapytanie, ozy poliya 
nie nadużyła prawa nadzoru nad bohaterem z KÓ- 
penick, Voigtem, wydalając go z każdego miejaoa, 
gdzie on ohoiał osiąse, wywodził: Voigt, wychodząc 
z więzienia, otrzymał zło świadectwo; było więc 
wprawdzie oDowiązkiem poiioyi ułatwię mu powrot 
do życia w społeczeństwie, ale zarazem było obo­
wiązkiem poiioyi starać się o ochronę puDliozuośoi. 
Ministerstwo posłnguje się stowarzyszeniami dla opieki 
nad uwolnionymi więźniami; każdy, ntOry wyjdzie z wię­
zienia a podda się takiemu stowarzyszeniu jest wolny 
od dozoru policyjnego a polioya ma polecenie, aoy 
oo do każdbgo uwolnionego więźnia porozumiała się 
z tukiem stowarzyszeniom w danej miejscowości. 
Yoigt nie poddał się żadnemu z podobnych Btowa 
rzyszeń. Monster zakończył swe wywody bez wy- 
raśuego stwieidzema, czy policya nadużyła łub uie- 
nadnżyła swych praw, z czego wniosek łatwy, ze 
nadużyła.

S ta c y a  d e m o n s tra c y jn a  maszyn Lipskiego 
przemysłu oemeutowego D r . l i a s p a r e g o  i S p k i  
do wyrobu oemeatowyoh dachówek, cegieł i płyt we 
Lwowie: ^Przemysł cementowy" ul. Łyczakowska
boczna 1. 73.

z :  w ^ . .
(Telegrafem i pocztą.)

— W  K rakow ie ul worzyhł s 'ę  w czorej 
grem ium  właścicieli drogunfyi oa c: d j g-tch^-ia.-ą 
Gaiieyę; wskutek tego rosw -,zaoe zostifo  d>- 
tyohczasowe stow arzyszenia galicyjskich dr >gu- 
rzystów .

S  W * k .  B 2 S  u  ^  W * 1 T .
(Poozti )

— K arnaw ału  niemo. D w a la ta  życia cha­
otycznego, w strząsanego ustaw icznym i w ybucha­
mi, szarpanego nieustanną walką, oddanego pod 
straż  bagnetów wojskowych, skąp m ego obfi ue w 
krw i i zbrodni, wyprowadzonego z norm alnych 
sw oich łożysk i rozlewającego się szeroko w 
m ętnym  potoku anarch ii i wyuzdania — musiały 
odbić się ogrom a.e na psychicznym nastro ju  sp o ­
łeczeństw a I  odbiły się.

W arszaw a w ciągu tych dwóch la t straci­
ła  swój zwykły charak ter Przestała się bawić, 
zaczęła myśleć i rozw ażać. Szumne, gw arne, w e­
sołe, błyskotliwe jej życie tow arzyskie należy do 
przeszłości Trudno naw et dopatrzeć się dzisiaj jego 
śladów. D rzem ią one niewątpliwie pod popiołami, 
jak ie  wyrzuca z siebie rozpalony w ulkan chwili, 
a le  drzem ią tak  głęboko, że brać ich w rachubę 
nie można. N ie bawimy się. Zatraciliśm y zdol- 
ność pragnień w tym kierunku i nie odczuwam y 
potrzeby balów naw et na cele filantropijne.

' ' w z i i L j i s r . A .

Nowe Kroże.
Do „D kunika Wileńskiego" telegrafają; „Dnia 

15 bm. w miasteczka Zelwdob (paw. wolkowyssi) 
doszło do starcia między polu-.yę a katolikami, stó- 
rzy stawiali bierny opór zwożeniu przez prawosła­
wnych kamieni, w celu ukończeaia przebudowy na 
cerkiew kościoła, katolickiego. Zabito sześciu katoli­
ków i ciężko zraniono dziesięciu. Nijwięcej osób u- 
cierpu.ło od strzałów rewolwerowych, danych przez 
urzędnika policyi."

Katolicka ludność wystąpiła w obronie praw 
swoich do kościoła, który jej ozterdzieśei łat tema 
zabrano. Czterdzieści lat kościół s ta ł pustką i nie 
przerabiano go na cerkiew, która widocznie była w 
Żniwach zbyteczną, DoczeKano się ukazu tolerancyj­
nego, który ogłosił wolność religijną na przyszłość i 
obndzić musiał w ludności katolickiej nadzieję, że 
prześladowania, którym dotychczas podlegała, nie 
będą nadal stowane, że owszem, nastąpi restytneya 
odebranych jej piaw. Zmiana stosunków politycznych 
w państwie tern bardziej musiała nadzi-ję tę 
krzepić.

Tymczasem jakby na szyderstwo jawne z zapo­
wiedzianej wolności religijuej administracja miej­
scowa, zwłaszcza na Litwie, przedsięwzięła cały sze­
reg środków, mających niewątpliwie wobec ludno­
ści katolickiej charakter prowokacyjny. Na skutki 
takiego postępowania nie długo trzeoa było czekać. 
Straszny wypadek w Zelwie wskazuje, do jakich 
rezultatów doprowadzić musi polityka przymusowego 
oprawosławlenija.

|  Mówiąc, że wyjazd z kraju Styki był niepo­
wetowaną szkodą dla życia artystycznego w krajn, 1 

*nie mówimy przez to, abv hvł szkodą dU m alar-j 
> * a pilskiego. Prze-., wn--. Dzieła Styki w ; « a- i  
łi.-um i  '-rata i sztuk:, ja k im  jest Paryż, wywalczają 
'malarstwu polskie a usian ie  i sławę światową. 
•Rok r - -tnie nie tyko  w Skonie, ule na wystawach 
specyi.Uiyh, w iluso-.swaci# zaznacza się jo g 1 boia- 

’ta twńrctość. Sława Styki, a z nią .ława malarstwa 
polskiego rośnie.

Z r i lością ta  zaznaczamy, że chociaż większość 
dzieł Styki rozchodu się za g iancę, do Anglii, do 
Ameryki itd. to jednak i polscy (necenusi sztuki 
spieszą z nabywaniem jogo prac, któremi wzboga­
cają galerye narodowe. Np. obecnie wykonuje Styka 
wielki obraz zamówiony przez hr. Jana Zamyski >go, 
przedstawiający przyjęcie poselstwa polskiego na 
dworze francuskim w r. 1583.

— Największe jednak dzieło sztuki, jakie 
stworzyłem —  mówi mistrz Jan Styka — jest mój 
s ja  Tadeimz.

Tadeusz Styka jeat rzeozywiście zadziwiające n 
zjawiskiem. Ma obecnie lat siedmuaście, a już od 
paru łat nznoay jest przez mistrzów frauouskich za 
znakomitego artystę. Już w r. 1901 sławny Oarolns 
Duran, w dzień wernisażu u Lodoyena, postawił mło­
de chłopiątko na stole i wskazując go zebranym, po­
wiedział: Je tous prćsente un maitre. Podobnie wy­
rażają się o Tadziu Aimó Morot, Henner i inni.

Gdyby Styka ohciał był nawet pozostać w 
kraju, nie mógłby był tego uczynić ze względu na 
przyszłość swojego syna, którego nadzwyczajny ta ­
lent potrzebował takiego otoozenia, jakie może dać 
Paryż, gromadzący w sobie arcydzieła świata i naj- 
więzsyoh mistrzów, aby mógł się tak rozwinąć jak 
się rozwinął.

Stosunek między synem a ojcem jest idealnym; 
od rana do wieczora jak koledzy siedzą w swojem 
atelier, pracnją, tworzą.

— Z moim Tadziem —  mówi Jan  Styka — 
przechodzę drugą moją młodość. Dla niego i z nim 
razem byłem zmuszony jak gdyby na nowo przecho­
dzić studya wszystkie i sum to widzę, jak  ja  się 
zmieniłem w mojem malowaniu.

Zmarły w zeszłym roku mistrz Henner, stojąc 
przed pracą Tadeusza Styki, mianowicie przed swoim 
portretem, przez Tadeusza malowanym (wystawionym 
późaiej w Krakowie), zapytał mistrza J a n a :

— Eh bien ąue o’est qu '.l fera plus tard ?
Mistrz Jan wskazał na jedną głowę Velasqueza,

zawieszoną w atelier;
— Voila I
—  Yons avez raisou, II arriyera a ga 1
Wierzymy.

1j4L

Dla wzmocnienia zdrow ia są  zaw sze daw ne 
środki dom ow e najlepsze 1 Dr. A leksander Bzana 
w  sw ojem  znanem czasopiśm ie dla pielęgnow ania 
zdrow iu pisze tak .- i i ą u  w ąiroD ia.iy  pozosiati-e 
na zaw sze jednym  z najlepszych sfonaow , uży­
w anych  celem w zm acniania sianych dzieci i o 
sób dorosłych. T ran  teu jednak  powinien hyć 
możliwie najczystszy i łatw o straw ny, gdyż, me 
m ając tych warunkó w, . może się siać dia z d ro ­
wia szkodliwym. Jako  takt m ożna sum iennie po 
iecić znany i uzywauy od wielu la t J iau g e ra  
tra n  w ątrobiany  z jesio trów .

Ze stowarzyszeń.
W alne zgrom adzenie członków  k ra j. Sf.ow 

urzędników  miern.CŁWa. o u b ę iz ie  eię we Lwowie d n ia  
2 i  s  lu tego . WBzyscy u rzędn icy  ew idencyi k a ta s tru  
g ru n to w eg o  o trzy m a li z dy rekcy i sk a rb u  g rem ia lny  
u rlo p  n a  te  d n ie  i n ie  p o trzeb u ją  ju ż  wnosić osobnych 
próSD o urlopy .

Z całego świata.
S a n d fo rd  (Stany Zjednoczone, s tan  Ind iana). 

Na tutejszej kolei żelaznej nastąpiło zderzenie się 
dwu pociągów tow arow ych. W jednym  z nich 
snajdow aia się przesyłka dynam itu. 19 osób zgi­
nęło, 80 zostało zranionnych.

S y d n ey  (w A ustralii). W sobotę orkan zni­
szczył trzy dzielnice m. Cooklown.

T y filś . W mieście Nowo-Bajazet w gub. 
eryw abskiej odczuto wczoraj o 10 wieczorem 
a drugi raz  o 1 w nocy trzęsienie ziem i, które 
trw ało  minutę.

Trzęsienie ziemi n a  Ja m a jc e .
L o n d y n . Do B. R eutera donoszą z K ing­

stonu, i e  gubernator sprzeciw ił się w ylądowaniu 
kołnierzy am erykańskich, przywiezionych przez 
eskadrę  am erykańską pod dowództwem adm. 
D avisa i odrzucił wszelką pom oc ze strony tegoż 
adm ira ła . Z tego pow odu eskad ra  am erykańska 
odpłynęła z powrotem , a ładunek m ięsa, prze- 
znaozony z W aszyngtonu do K ingstonu znow u 
odesłano. W Nowym Jo rku  składek dla K ing­
stonu z powodu tego zajścia

* Z  o p e ry , Na wczorajsze przedstawienie ope­
rowe złożyły się Maeeagmego „Przyjaciel Fryc", w 
którym pani Bouuas ma jakby rolę popisową i może 
rozwinąć właściwy sobie wdzięk i miękkość tonu, 
oraz Lcoucavalla „Pajace", w których śpiewał B>n 
drowski. Niezrównany ten artysta był wczoraj do­
skonale usposobiony; głos jogo dźwięczał jak rozto­
pione srebro, a w momentach tragicznych z ogromną 
siłą i ekspresyą, Grał też po mistrzowsku i rozen­
tuzjazmował słuchaczy. Poeiągał za sobą także oałe 
ensemble i jego było dziełem, źe wczorajsze przed­
stawienie należało do najlepszych.

* L  t e a t r u .  Jutrzejsza premiera J . T  W ,iz g  • 
„Pan Tadeusz" z ndziałem całego niemal persoouiu 
operowego z pnią Ireną Bohuss na czele i chóru 
akademickiego, zapowiada się doskonałe. Próby 
orkiestrowe z eałym aparatem scenicznym odbywają 
się od kilku dm w obecności kompozytora. Nowe 
dekoraeye i kostynmy wykonano według orygiual- 
nych wzorów. W odsłonie ostatuiej koucert Jankiela 
na oymbałkach, odegra p. Paolo Pinter, koncert­
mistrz z Budapesztu sprowadzony. Opera „Pau T a­
deusz" daną będzie w bieżącym tygodmn trzy razy 
tj. we wtorek, we czwartek i w sobotę.

* Z g ul. to  W. m u z y e sn e g o . Koncert I I  za 
rok 190b/7, odbędzie się w piątek 25 bm, W pro­
gramie obok Symfonii Schumanna d moll nr. 4 dwa 
nader wdzięczne i przystępne utwory Goldinarka a) 
„Sieć wiosenna", b) „Cisza morska 1 szczęśliwa że­
gluga" na chór męski.
itepertuar iwuwuklego t e n t r n  iuiei*kie*o

We wtorek po r . z  pierwszy „ P a n  Tadeusz*' 
opera w 4 akiach, napisał J  T. Wydżg*. W ystęp 
Ireny Bohus.

W e środę „Moralność pani Dulskiej" G. Z a­
polskiej.

ttepertudi- teatru b c Akowskiego.
We wtorek „ Warszawianka*1, „Dzika różyczka' 

i drugi ak t „Księdza Jlarka".
We środę „SuerlocK Holmes**.
We czwartek „Nicka jedw abiu '1 Sardou.
W piątek .ea tr zam knięty
W sobotę prem iera „bauara t"  Bernsteina.
W niedzielę pupol. „Betleem polskie'* — wieczór 

,Wicek i Wacek *.
W poniedziałek „W ieczór humoru** LeLwiozą.

Jan ś Tadeusz Stykowie.
Mistrz Styka bawi we Lwtwie. Przyjechał, 

aby całą rodzinę przewieźć do Paryża, gdzie z sy ­
nem swoim, Tadeuszem, od siedmiu już lat stale 
przfcb) wa.

Równa się to pożegnania mistrza Styki z k ra ­
jem. Dla życia artystycznego i dla kultury, tu u 
uas, w mieście i w ki aj u, wy jazd Styki jest ogrom­
ną szkodą, Przez 10 lat pobytu swego we Lwowie, 
w swojem mieście rodziunem, od roku 1890 lo 1900, 
potrafił Styka obudzić ruch artysty izuy 1 zamiłowa­
nie w najszerszych warstwach naszego społeczeństwa. 
Pierwszym etap-mi tego działania była „Polonia";

Ostatnie wiadomości.
W wiedeńskim  „Grand hotelu" dał oneg ia j 

minister handlu dr. Forzl bankiet dla członków 
klubu mtodoczeskiego Przy tej sposobności wy­
głoszono kilka toastów  politycznych. Dr. F orz t 
w swem  przemówieniu zaznaczył, że ostatnie 
czasy dadzą się podzielić na trzy epoki. Pierw szy 
okres wypełniła walka o praw o państw ow e i 
autonom ię a przewodzili w aiej slaroczest, drugi 
okres rozpoczął się negatyw ną polityką mtodo- 
czeskiego stronnictw a. P o u u st do trzeciej epoki, 
w której musi być prow adzona pozytyw na poli­
tyka czeska, stanow i reform a wyborcza. v¥ o- 
uresie tym będzie potrzeba wszystkie siły zjedno­
czyć do uzyskania autonom ii. N astępnie przem a­
wiali dr. K ram arz i dr. Straci3Ky, który pU z d ro ­
wie czeskiego m inistra dr. P acak a .

P rezydent m inistrów  br. B eck ma ubiegać 
się o m andat do przyszłej rady puńsiw a z Wie­
dnia  a to z t. zw. okręgu ratuszow ego.

Sankeya ustaw  o reform ie wyborczej m a 
nastąpić jeszcze w bieżącym m iesiącu a publiko­
wane będą 2 lutego.

W yjaśn iają , że m e konsulat austryacki w 
W arszaw ie rozesłał wiadome odezwy wyborcze 
stronnictw a narodow o liberalnego, naw ołująoe do 
składek na wybory w Niemcząca, ale, źe czynił 
to konsulat niemiecki w W arszawie, a a u s try a ­
cki tylko dostarczył mu adresów  Niemców 
austryackich poddanycn w W arszaw ie zam ie­
szkałych .

„Tfigliche R undschau" zam ieszcza a r ­
tykuł a r. W endlaada, w którym przyznano, że 
myśl narodow a przejm ująca wszystkich Polaków, 
je s t dowodem  zdrowego i żywotnego organizm u. 
Polakom  przysługuje m oralne praw o dążenia do 
uzyskania niepodległości, ponieważ wcieleni są 
do obcych m ocarstw , ale właśrne dlatego żąda 
dr. W endland, aby P olakom  żadnych me czynio­
no ustępstw  i nie prow adzono z mmi ugodowej 
polityki, ule raczej politykę silną, czysto n ie ­
miecką.

Ze stanow iska hakatystów  odezw ał się taki 
głos po ra z  pierw szy. D r. Wendland me tw ierdzi, 
ze Polakom  „jak najlepiej" dzieje się w Niem 
czeCh, ze „n n  nikt żadnych praw  a mianowicie 
języka odm erać me m yśli", że „w alkę om ro z ­
poczęli i N iem com  narzucili", że „Niemcy w o- 
bronie własnej tylko w yslępują", aie w ypowiada 
jasno, że Polakow  gnębić trzeba, mimo, że m o ­
ralne praw o za mmi przem aw ia. Jes tto  p rzyna j­
mniej oświadczenie jasne, bez kłam stw  i obłudy.

hano.

wiemy jak  gorąoą wówczas odezwę wystosował W oj- 
oie h hr, Dzieduszyckl do społeczeństwa, wzywając, 
je, aby to dzieło w kraju pozostało. W r. 1894 
stworzył Styka „Racławice", a zuowu było tu jego 
Ogromną zasługą, że umiał społcozeństwo r ogrzać 
do tej myśli i pobudzić do ofiarności na ten cel. Na­
wet cała wystawa z r. 1894 nosiła nazwę wystawy 
kościuszkowskiej od obrazu Styki. Dziesiątki i dzie­
siątki tysięcy ludzi pielgrzymowało do Racławic i 
sztuka nasza rozpalała serca tych tłumów wieśuia- 
czyoh. Po „Racławicach" nastąpiła „Golgota" (rok 
1896), potem n^em  w Siedmiogrodzie" (r. 1897), 
potom „Męczeństwo chrześcijan w cyrku Nerona" (r. 
1899). Była to już ostatnia praca, przez Stykę wy­
konana w krajn. Ten obraz poszedł na wystawę 
światowy w Paryżu i on zawiódł mistrza swego u«d 
Sekwanę.

Po odjeździe Styki z kraju, teu wielki ruoh 
artystyczny, jaki się był zaczął krzewić i iść w 
najszersze masy, osłabł. Zabrakło tego ducha inioya- 

zupełnie zanie- I torskiego, tej iskry Bożej, która daje myśl i na- 
I chnitnie, zabrakło Styki.

Telegramy i teiefonematy
z dnia 21 stycznia 1907 .

Progn iza pogody.
W ied eń . Proguozu centralnego zakłada mete­

orologicznego w W iedniu na dzień 22 stycznia:
Dla Galicyi i Bukowiny : Przeważnie pogodnie, 

miejscami mgła, mierne wiatry, bardzo zimno.

Rdda państwa.
W iedeń . Na sobotniem  posiedzeniu, jak  

już doniesiono izba postów prow adziła dalszą dy 
skusyę nad ustaw am i o polepszeniu płac urzę­
dniczych i profesorskich, poezem rozpraw ę przer­
w ano do poniedziałku godz. 3 po południu.

Ankieta naftowa.
W ied eń . Dzisiaj odbywa się w m inister­

stwie rolnictw a ank ie ta  nad projektem  rządowym  
krajow ej ustaw y naftow ej, który ma być wnie­
siony do-sejm u podczas najbliższej sesyi. Z Ga 
licyi w ank.ecie biorą udział członek wydziału 
krajow ego dr. Jab i, poseł M ałachowski i ze stro­
ny przemysłu naftowego pp. G oraysk i, h r. Za­
moyski i dr. Bartoszewica.

Z ziem polskich.
W składzie adm inistracyi Królestwa Pol­

skiego spodziewane są  — jak  pisze petersburska 
„R iecz* — w ażne zmiany. Pom. generał-guber 
natora w wydziale cywilnym i gubernator w ar­
szaw ski M artynow opuszcza stanow isko swe i o

trzym uje nom inacyę do senatu. Stanowisko gen.- 
gubernato ra  ma podobno zająć  gubernator lu­
belski Mienkin, b d?rek to r kancelarii general- 
gubernatnra  w arszaw skiego; stanow isko g u ­
bernato ra  w arszaw skiego zajmie obecny gu ­
bernator łom żyński b aro n  Korf. Obecny dyrektor 
kancelaryi gen. guberna to ra  warszaw skiego. J a ­
czewski, posiadający wielkie wpływy, objąć ma 
urząd gubern a to ra  lubelskiego.

A k c ja  w yborcza,
W arszaw a. U konstytuow ał się tu  kom itet 

żydowski dla w spółdziałania z komitetem central­
nym trzech zjednoczonych stronnictw , stojących 
na gruncie narodowym . W skład jego weszli 
przedstawiciele różnych sfer ludaości żydowskiej.

P e te r s b u rg  Na zebraniu wyborców pol­
skich w P etersburgu  uchw alono w ybrać komitet, 
k tóryby zajął się wyborem kandydatów .

Z Rusyi.
P e te rs b u rg . Ukaz carski zarządza przedłu­

żenie stanu nadzwyczajnej ochrony dla Peters 
burga i gub. petersburskiej na  dalszych 6 m ie­
sięcy od d. 21 bm. począw szy.

Drugi ukaz zarządza przedłużenie stanu 
wzmocnionej ochrony na rok dla kilku okręgów 
k ra ju  K ozaków  Dońskich.

Ja k o  term in wyborów do Dumy w m ieście 
Petersburgu  wyznaczono na podstawie rozporzą­
dzenia carskiego dzień 1 m arca

P e te r s b u rg . D epartam ent kolejowy zaprze­
cza doniesieniu dziennika „Riecz", jakoby fran ­
cuskiem u syndykatow i, na którego czele stoi 
R ourter, dano koncesyę na fabrykę wagonów i 
lokomotyw na  liniach kolei K ataryńskiej.

Sprawa Hurko-Lidwal.
P e te r s b u rg .  Z m ateryałów  zebranych w 

spraw ie dostaw  zboża firmy Lidwal przez komi- 
syę śledczą pod przewodnictwem  Gołubewa, n a ­
leży podnieść co następuje: Hurko oddał dostaw ę 
10 milionów pudów zboża firmie Lidwal, nie za ­
sięgając opinii o tej firm.e. Jak  obecnie s tw ie r­
dzono, firma ta  jest tow arzystw em  akeyjnem  z o- 
graniczoną poręką, lecz z kapitałem ty lko  1 500 
rubl.. Sam Lidwal nie posiada żadnych n ierucho­
mości. T rak ta t za warty przez Hurkę z Lid walem 
jest niejasny. Ugoda z Lid walem w ogóle na pi­
śmie nie została zredagow aną. P ierw szy pom o­
cnik  Hurki, szef sekcyi Litw inow , obwinionym 
jest o to, że podczas red ag iw am a ugody z L  d- 
walem, okazał wielkie niedbalstw o. Przeciw  g u ­
bernatorow i Niżnego Nowgorodu bar. F rederi- 
ksowi i przeciw innym urzędnikom  zarządu gu- 
bernialnego podnosi komisya Gołubew a o sk arże ­
nie, że zaw arli z Lidwalem  um owę o dostawę 
5 milionów pudów  zboża i w ypłacili mu w fo r­
mie zaliczki 75.000 rubli, n ie upew niw szy się po­
przednio o możności dotrzym ania um>wy i o 
solidności firmy Lidwal. Hurko dał komisyi w y­
jaśnienia, źe firma Lidwal otrzym ała dlatego d li­
s ta  wę, ponieważ oferta jej była najniższą i da 
w ała zabezpieczenie przed pofnoszentem  cen. 
Hurko utrzym uje także, że skutkiem  wydanych 
wcześnie zarządzeń, ludność dotknięta głodem n e 
poniosła żadnej szkody z powodu niepunktualno- 
ści L idw ala.

P e ie rs b a rg . Gar akcentow ał spraw ozdanie 
kotnisyi G duhew a o dochodzeniach w snraw ie 
dostaw  Lidw ala W edług t^go spraw  iz ian ia , 
sp raw a pom ocnika m inistra Hurki ma być przy­
dzieloną sekcyi ziemstw, sp raw a kierow nika o i-  
działu dia spraw  prowincyonalnycb, L itw inow a, 
pierwszem u departam entow i rady  państwowej, 
spraw a zarządu guberm alnego w Niżnym Now- 
gorodzie senatow i, celem powzięcia u c n w ry , oz? 
wymienieni urzędnicy m ają być oddani pod sąd.

Walka antikościelna we Francyi.
P a ry ż . Po sobotniej przedpołudniow ej kon- 

lerencyi biskupów nastąpiła k ro tka pauza, poczem 
odbyło się posiedzenie końcowe. Powzięte 
uchw aty będą ogłoszone w listach pasterskich. 

W iększość biskupów opuściła Paryż.
W  sobotę wieczorem zebrali się kard y n a­

łowie Richard, Gouiller i Lecot, aby w ygotować 
przeznaczone dla papieża protokoły obrad.

P a ry ż . W komisyi dia zbadania wniosków 
spraw ie zniesienia zgłaszania publicznych zgro 

madzeń, przedłoży prezydent im inistrów we środę 
projekt ustaw y, który zniesie wogóle zgłaszanie 
publicznych zgrom adzeń i określi, że zgłaszanie 
nabożeństw  jest fakultatywnym  Duchowni będą 
więc mogli odpraw iać nabożeństw a publiczne w 
kościołach nie naruszając  przez to u staw y ; ci 
zaś duchowni, którzy złożą dotyczące zgłoszenia, 
będą doznaw ać przywilejów, które przyzaaje 
ustaw a z 2 stycznia 1907.

Manifestacya katolickie w Hiszpanii.
P a ry ż . (A. H ) Z M adrytu donoszą: W e- 

dtug oficyalnych doniesień, w zgrom adzeniu w 
Barcelonie, skierow anem  przeciw  ustaw ie o s to ­
w arzyszeniach w yznaniowych, wzięło udział 20 
do 25 tysr ęcy katolików. Przed lokalem zobrania 
grom adziło się około 1500 an tyderykalnycb  d e ­

m onstran tów . Po zgrom adsentu katol ey urządzili 
dem oastracyę, antyklerykalm  strzelali, przyczem  
zranili 9 katolików.

K  lka  pism tw ierdzi, że pierwszy strzał 
pad ł z szeregów katolików .

Ze Sżwajcaryi.
N eu fch a te l (w Szwajcaryi). Przy głosowa 

niu w kantonie Neufchatel, zam ieszkiwanym  prze 
ważnie przez ludność protestancką, w n i o s e k  
o r o z d z i a l e  K o ś c i o ł a  o d  p a ń s t w a  
o d r z u c o n o  15.000 głosami pr;.eciw 8400 .

Wczorajsza niedziela w Paryżu.
P a ry ż . Na dzień w czorajszy poczyniono 

wielkie środki ostrożności z powodu spodziew a­
nych zaburzeń na tle spoczynku niedzielnego. 
W redakcyach w ielu dzienn ków odbyły się zgro­
m adzenia. Giełda robotnicza była popołudniu za­
m knięta. O 2 popołudniu s traż  otoczyła k aw ia r­
nię w pobliżu giełdy. Z kawiarni dochodziły 
krzyki. Pom iędzy strażą  a robotnikam i znajdują­
cymi się w kaw iarn i przyszło do starcia. R obo­
tnicy rzucali szklankam i. Wiele osób raniono, 
między tem i wielu pobcyantow; do starcia przy­
szło także na placu Republiki gdzie o g. 4 po- 
polugniu dragoni rozpędziii ludność. O pół do 5 
popołudniu tłumy napadły na bazar, zm jdująoy 
się na placu Republiki i poczęto go plądrow ać, 
przyszło do ponownego starcia , przyczem 3 osoby 
są  ranne, z czego 1 ciężko. Na zarządzenie p re ­
fekta policyi, wezwano asysiencyę w ojskow ą. 
Aresztowano około 250 osób, lecz w krótce w y ­
puszczono je na wolność. O 6 w ieczorem  z ap a ­
now ał spokój. Bulwary b^ły przepełń one, jednak 
patrole zapobiegały grom adzeniu się ludzi w je ­
dnam  miejscu.

Demonstracye w Bułgaryi.
Sofia. Po zgrom adzeniu, protestu jącem  p rz e ­

ciw zamknięciu uniw ersytetu, studenci udali się 
przed uniw ersytet, aby tam  urządzić dem onstra- 

w yę. P o  drodze, przed pałacem  książęcym, poli-

cya zatrzym ała tłutn studentów, do których przy* 
łączyli się soeyaliśei i pospólstwo, tak i i  ra z e n  
było kilka tysięcy osób. G wiidano i wznoszono 
okrzyki przeciw księciu, który obecnie bawi w 
zam ku pod S ifią. Zarekw irow ano pułk kawale- 
ryi, dem onstranci obrzucili go kamieniami. W re­
szcie przybył jeszcze pułk gw ardii przyboczaej 
i po długim ODorze, przy użyciu broa. zdułant 
rozprószyć dem onstrantów  Wiele osób zosiam 
ranionych. Poczyniono rozległe zarządzenia w oj­
skowe, zam knięto ulice w okolicy zamku książę* 
cego i uniw ersytetu. Także straż pałacową wzmo­
cniono.

Z pow odu dem onstracyi przy otw arciu tea­
tru  oddalony został kom endant pałacu.

Macedonia.
S a lo n ik i. G eneralny inspektor i prezydent 

m acedońskiej komisyi finansowej, którego uw agf 
zw rócono na jednem z ostatnich posiedzeń na 
anorm alny stan  kasv (deficyt wynosił z końcem 
listopada st, st. 400 000  funtów tureckich, tym ­
czasowo P orta  przysłała 50 000 franków ), oraz 
na stałe pogorszenie się stosunków, odpowie­
dział, że P o rta  czyni, co tylko w jej mocy; je ­
dnakow oż sanacya budżetu zależną je s t od u rze­
czyw istnienia 3 prc. podwyżki ceł.

Z Persyi.
T e h e ra n . U roczysta koronacya szacha od­

była się  w  sobotę. N d eży  oczekiwać w iel­
kich z m ian w składzie gabinetu, oraz admioistiw- 
cyi p iństw a.

K o n s ta n ty n o p o l. W ysłana do Samos k»- 
m isya zaproponow ała obecnie, aby wyprawiono 
do Sam os 300 tu re ik ic b  żandarm ów . Dotycbon** 
żandarm erya składała się tylko z krajowców.

Dział ekpnnmiczłiy.
j3 B a n k  a u s tro -w ę g ie is k l .  W sobotę, jak ]»* 

doniósł t-legrun, odbyło się w W.edaiu po*iedM«ia 
generalne Banku austro-węgierskiego, na .któreta *■ 
staloau porządek diienny dla generalnego zgromadza­
nia, które się odbędzie daia 4 lutego *r P«y 
dyskusyi nad sprawozdaniem roozuem, które a a  by* 
przedłożone generalnemu zebraoiu, zabrtł s4»l 
austryaoki komisarz rządowy, sz-f sekcyi dr. Gruber 
i wyraził podziękowanie kierownictwu Banko, i ■- 
znanie za znakom te prowadzenie interesów w roku 
ubiegłym, zwłaszcza za pomyślne starania, piu§4- 
sięwzięte w interesie waluty krajow-j. Węgierski )(•- 
misarz rządowy, radca miuisteryalay Pap, prtyłąj- 
czył się .mieniem rsą iu  węgierskiego da wywodśw 
dra Grnoera i wyraził podziękowaim . radzi* 
ralnej, gubernatorowi i zarządowi.

Guberuatir Banru, dr. B i l i ń s k i ,  
kował imieniem Banku za uznanie i podniósł, is  
faktyczne znaczne leżultity zwłaszcza na poi* wa­
luty, można było je iza ie  osiągnąć przy z^ j As
współdziałania wszystkich czynników, a 
zarządów pnńsi wo wych w p irnzo ai-*rr U z

Więc i 
B lu iits

NADESŁANE
(Za rubrykę Redikora ai- odoowiada.)

Fosfat w apna zupełn e czysty, nadzwyczaj 
łatw o rozpuszczający się, który w h o d z i w stfn d  
F u sf« tyny  F a itó ra  spraw ia to, że z mlekiem • -  
żyty, stanowi nadepsze pożywienia. W uzmuu# 
czego są  zgodni najsurow si bygieniści.

A dw okat krajow y

Dr. Ignacy Karol Czemerytteld
przeniósł kancelaryę ze Lwowa 

d o  J A N O W A  p o d  L w o w e m .

r;dla
ochrony
p rzec iw
fa łsz e r­
s tw em

M iler
S a u e r b r u n .

Z  ostatniej chwttŁ
Izba panów.

W iedeń. Izba panów zebrała się dziś po­
południu na po jedzen ie . Na początku posiedze­
n ia  poświęcił prezydent ks. W indiscbgraetz wspo­
mnienie zm arłem u niedawno członkowi izoy 
H artlowi, poczem referent G z e d i k zdał sprm- 
wę z części u s t a w y  w y b o r c z e j ,  me »- 
chwalonej jeszcze przez izbę panów i zalecił 
przyjęcie tej ustawy zasadniczej ze względu a* 
uchw alenie przez izbę posłów ustaw y o nutue- 
rus cleusus.

K s. S c h w a r z e r b e r g  o ś w i a d ­
c z y ł  s i ę  p r z e c i w  u s t a w i e .  Mówca 
jest przeciwnikiem reformy wyborczej, gdyż jego 
zdaniem  dem okratyzacja  parlam entu nie daje się 
pogodzić 7. ideą monar-cbiczaą. Mówca n e p o ­
dziela nadziei, które rząd łączy z now ą ustaw ą 
wyborczą.

Prezydent m inistrów  bar. B e c k  w yraził 
przekonanie, że nowa izba poselska, w ybrana na 
podstLwie powszechnego głosow ania przyczyni 
się razem  z silniejszą izbą panów do w zm ocnie­
nia legislatywy Obaw ks. S chw arzenberga me u- 
waźa za uzasadnione. Od czasu, odkąd reform a 
wyborcza jest na porządku dzienaym , znikły owe 
uboiewam a godne objaw y z parlam entu. Jest to 
dowodem (?) siły idei pow szechnego praw a gło­
sow ania (?!) Także p ikonanie wszystkich ogro­
mnych trudności jest dalszym  dowodem żywotno­
ści tej idei. D otychczasow e zaś opłakane stosun­
ki parlam entarne b?łv jedną  z głównych przy­
czyn, iż m usiano ten krok przedsięwziąć

Mówca pokłada wielką nadzieję w zdrowe na 
usposom eniu konserw  atyw nea wielkich m as, 
zw łaszaza ludności wiejskiej. Musiano krok ten 
uczynić rów nież dlatego, by wzmocnić leg isla ty ­
wę i dać jej moc ku rozw iązaniu wielkich zad»ń, 
które na m ą czekają; w pierwszej linii w ska­
zuje m ów ca na konieczność uregulow ania *to 
su nku  z W ęgram i. Nowe ciało ustaw odaw cze 
będzie niewątpliw ie silaą  podstaw ą dla rządu n* 
w et w tym ubolewań.u godnym  w ypadku, gdyby 
rząd  m usiał samodzielnie postępow ać.

Hr. Franciszek T b u n oświadczył że po­
nieważ Izba posłow uchw aliła num erus clausaz, 
uw aża za swój obow iązek w ystąpić za przyjęciem  
ustaw  wyborczych.

Po dalszej ayskusyi, w której uczestniczył 
m inister spraw  w ew nętrznych Bienerth r e f o r ­
m ę  w y b o r c z ą  u c h w a l o n o  b e z  
z m i a n .
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Fofg1*! głuwne m iasto prow incyi tej n a ­
zwy. jea t oddaloną od N eapolu o 200 kilom e­
trów . T« już jsteśm y na  lerytoryum  dawnego 
k rśfo jłw a  obojga Sycylij. K lim at znacznie cie­
plejszy, u i i  np. w  Rzymie; roślinność boga.a, 
w ybujała. Dokoła gęste, wysokie w innice, gaje 
oliwne, laurow e. N a w ielkL h drzew ach pom a 
mAckwwyeh i cytrynow ych owoce ciężkie, obfite, 
teraz jeszcze zielone. Gnieniegózie tylko pom a­
rańcze m aji| ju ż  lekki odcień żółtaw y. W  ogro­
dach kw itną róże i ogrom ne oleandry, sadzone 
w ziemi, a  także  wyniosłe palmy, k tórych w szę­
dzie je s t wiele.

P o  biacyach napływ ają podróżni miejscowi; 
typy neapolitaóskie, o sm agłych tw arzach , ogni- 
stem  wejrzeniu, o gęstych, kruczych w iosacn 
lśniących. N iem al wszyscy, bez w yjątku, u sposo­
bienia w esołego. Z ust im nie znika uśm iech, 
ale nie ten , ja k i  znam ionuje Japończyków  — ci­
chy, dyskretny, jakby wstydliwy, ale szczery, 
niekiedy rubaszny. W szyscy p o d ró żn i z m iejsca 
naw iązują  z sobą rozm ow ę gw arną, hałaśliw ą, 
p rzep la taną  śm iech em , czasam i wybuchami 
gniewu.

K to  nie bierze udziału w pogawędce, jest 
uw ażany za dziwaka, m ilczka lub cudzoziem ca, 
dla osta tn iego  m ają, natu raln ie , wyrozumienie. 
Lud tam tejszy, oraz inteligencya m ów ią dyaiektem  
używ anym  w całych W łoszech południow ych i n a  
w yspach sąsiednich, w który z biegiem czasu 
wpleciono wielką ilość w yrazów  greckich, h isz­
pańskich i arabsk ich . Narzecze neapolitańskie 
je s t dla cudzoziemca, w ładającego włoskim  ję ­
zykiem  literackim , początkow o niem al zupełnie 
niezrozum iałem . Południow cy przekręcają i s k ra ­

cają  w yrazy, a  przytem  wszystkiem m ów ią nad­
zwyczaj szybko. U inteligencyi mile jest w idzia- 
nem, gdy cudzoziem iec przem aw ia po włosku 
Profesor, u rzędn k , szlachcic zarzuca wtedy 
dyaieat i odpow iada czysią włoszczyzną. Ksiądz 
na  kazalnicy, sę a iia  itd. posługują się także ję ­
zykiem  literackim .

W szyscy W łosi, a  szczególniej N eapolitań- 
czycy lubują się niezm iernie w śpiew ie i muzyce. 
P ie śń  rozbrzm iew a tam  w domu, na  ulicy, na 
m orzu i w w agonie .o le jow ym . Na jednej ze 
stacyj w pobliżu Neapolu doleciały uszu naszych 
słodkie dźwięki m andoliny i gitary, którym  w tó­
row ały słow a piosnki ludow ej:

„Che bella luna, c’a ria !  
c’argiento miez o m are...
Ce to pe fa nu tjuadro 
S ta  coppia Sulam ente...
’0  m andulino, o s ien te?
A luna  a vide o n o ?

Napule N a’ I 
N apule bello mio,

Si’ sem pre tu l  
Si’ sem pre U il“

Nie brak  w w agonach i przygodnych dekla- 
m alorów , którzy recytują w iersze m uosne, lub 
prozą dowcipne anegdoty, albo opowieść z daw ­
nych czasów. Z jaw iają się też  w przedziałach 
wagonowych i kram arce, sprzedający rozm aite 
drobiazgi i św iecidła, k tórych  w artość zachw a­
lają  w dłuższych, pełnyoh hum oru przem owach, 
zbierając oklaski i „soldi“ .

Podróż nasza m a si^ ku końcowi. H en, w 
oddab w idać już z lekka m głą osłonięty szczyt 
W ezuw iusza, dymiącego parą , k tó ra  się prze­
kształca w wielką chm urę. P ociąg  się zatrzy­
muje. Konduktor w ota śpiew nym  gu em „O a- 
se rta" . To ostatn ie większe m iasto  przed Nea­
polem ; pod względem zaludnienia tów nem  je s t 
naszem u Tarnopolow i. „A ttraction* grodu  s ta ­
nowi widzialny z okien wagonu w spaniały pałac 
królew ski, zw any „W ersaiem  Neapolu'*, dokąd 
zjeżdża co roku n a  wypoczynek król W iaior- 
Em anuel w raz z rodziną. M iasto je s t piękne i

czyste ; m r ulice szerokie i w iele nowych, oka­
załych zabudow ań. Z p rastarej Cacarty pozustała 
tylko k a ie a ra  i zw aliska żarnu u, wzniesionego 
w S wieku przez Lcnzobardów .

„Palazzo realfe14 ;est dziełem V aavitellego, 
który wzniósł tę m onum entalną buaow ię w r. 
1753 z« panow ania króla K arola III. F acyata  
pałacu m ierzy 25? m. długości Okazały portyk, 
cały z m arm uru , m a 3 w estybule, opa.-te na 64 
kolum nach z m arm uru sycylijskiego. Dc głównych 
apartam entów  p row adzą  bardzo szerokie senody 
z białego m arm uru  karar/jsk iego . Eezydencyę 
zdobią liczne posągi, pełni dzieł 3ztuki kapuca 
kró lew ska i te a tr  z lożami.

(C. d. a .)

D K O B tfE  OGŁO 2 ? m A
po 4  i i .  od B-Yinwi.

Owoce kandyzowane
Iwieie, juk kijowskie, — domowej roboty 
4 kor. kilo. Kazimiera Matezjuska, 

Kołomyja, Hulchówka 80.

m T m n le l | a k  w a ię d i i e !

Obeeuie obok teatro , uL H ctm a.ska.
221

Świeże masło w y sy ła  pocztą 
netto 4-25 kg 

aa pobraniem so ro n  11, boz zol ow iązali 
A leesaranPraew  orska, Lwów, Pom a Z5.

XoS

P i o r c n i n n L l  zar<5czi,nowe' “br^or.i
■ 101 O w I U lin i  ślubne, oraz wszelkie 
wjroby le złota, srebra, poieo. i). KWA 
ŚŃlEWBKL, Lwów, pl. Halicki 1. 3, — 
przyjmuj# wzzeliue obsialuuki i reperacye.

92

Potrzeba zaraz k a t 9|53 mm
długości 3jc

vH>. 26..00 , .tuk, ł . t  i i | j 3  mm. dlugoS-i
400 em. i  j OO u i u k . P o d ać ceną, te .m in  
dostawy, do łariyiu  door Sądow a W i- 
zania 113

f l n r n r l n i l r  faohowo wykształcony. UgrOUniK, ołm lat na miejscu, po- 
n t j  ijt posady. Adea: Ogrodn k, Olejów
L Ł

■f- Kneippowska +  
m ą c z k a  p o s i ln a  Uio 

c h u d y c h ,  73
azazupłycb, niedckrewnych, wycieńczonych 
■■Ot juam WłmacHia organizm, przywraca 
polna formy dala* W dwóch mieaiącacn 
15 kg. wagi przybywa. Kilka odznaczeń 

na wyatawach. Wiele podziękowań. 
( 4U  pudełka & kor. 60 hal. bez poczty, 

\ pudełka 10 kar., opłatnie. 
Prawdziwa tylko p.zez e-u. hepr. Hyg. 
Uztyta tu  » '.  b a c h a n k s ,  H z e u O w .

Organ kupiectwa polskiego,
wychodzi 106

w  K rakow ie
l - g o  i 15-go każdego m iesiąca, 

A d m i n i s t r a c j a  1 K t e d a k c y a  
n l .  W o l s k a  1 4 .

N um era okazow e wysyła n a  żąd a­
nie bezpłatnie.

Lodownie
(Kiihlanlagen, Eiskasten) 6o 

amerykańskie, z zaoszczęd^ecien. lod j d a 
rest.nracyj, kawiarń, rzeźni, gospodaistwa 
zakł Lów wędlin, dziczyzny, drobiu ud 
Prospea y i illusGowane cenniai gratis. 
j u Ł r , r  8 C H A L L , B r t t n n ,  (Mauren) 

Cffermaonsgasse.

krajowe śliwki
•tustone, na sposob beśniaćki p ra -  
jo w a n e  i pakow ane, w pudełkach 
5 klg. poleoa puw iatow y Zakład 
sadow niczy  „S łoneczna*  w L im a  
aowej C ena 4  ko r. w ra z  z  p rze ­

syłką 91

Prawdziwy ty lk o  w tody , je ś li  trójkątna butelka je z a m k n ię ta  kartką zt- 
drukow uą jak pouiźet w kolorach czerwonym i ozarnym, na żółtym pacierze

Szpr̂ cowanie Matmo
PP. GFUMAULT i K°, w Paryżu 

Skuteczność niezawod­
na w leczeniu ryefacyeń 
bez utrudzeiiia żołądka, 
które zawsze pocięga za 
sobę użycie kapsułek z 
kubebę w płynie.

W Paryżu, 8, ulica Vivienno, 
1 w głównych aptekach.

Dostać muina we Lwowie w aptekach pp 
Mikolascha, Wewiónkiego, Kuchen, Skle 
pińskiego, Beisera i Ehrbara. — W Kraku 
wie w aptekach pp. Wiszniew. riego i Ke- 

dyka. 6aę

D o tą d  n l t  p rzew y ższo n a-.

W. MAAGERA
praw dziy j ,  oczj jzc iod j 714

tran i wątroby
(w prawnie zastrzeżouem opakowaniu) 

żół* > zielona flaszka k. 2. 
blało-zielona „ B  3

Wllliplmti Msaseru, w Wiedniu-
Pr.ez pierwsze znokomitoś. i m “dyczne zbadany 

i z powortu w ielkiej atraw noścl jrzedcwszysikiom 
dziiejUm zalecany we ws/.ystkict^ tjch  wypadkach, 
w któiych wshazanem jest ogólne wzmocnienie 
calegi, oiganlzm n, a  zw łaszcza fi chorobach 
p lćrsi 1 p łne, dla popraw ienia soków, oczysz­
czenia ki wi itp.
l)o naoyola we wszystkich aptekach i handlach

korzennych monurchii aiistro-węgierskiej.
tiłówny s>ład dla Austryi.

W. UaAńrKtt, Wleń lll[3 . Heum >rkt 3.
Li ś . d. v nieiwo ięi sądov n e ś' igane.'"5̂ *

Dalmios
z watą Nalwezol

T u tk i c y g a re to w e  eg ipsk ie , o z d o b n e ,  dla w ybreduyoh  sm a­
koszy. 820

Palą się rów no i  lekko, nie czerń eją„ sm tk mają łagodny, nie sp a ia ją  sic 
szybko, s, ii u»k tego dyi_ jest c h ło d n y , co je it  w ielką zaletą tutek c j gare- 
towych. K ażdy palący tytoń, chcąc u a ik n ą ć  zatrac la  nikotyną, w in ie n  pa­
lić  tylko  w cygarniczkach izk.anych. z w .tą „S-ilyesol*, p o ch ła n ia  ona 

nikolyuę, a w ięc nsnw a jej szkodliw e d zia łm ie .
O ryginalny pakiecik „ W a t y  Sa!vesol" w ystarcza na 200— 400 papierosów

Ink cygar.
IO cygun lezek  szklanych 1 k. 20 hai. 

Pakiecik wa(y „SttlTesol^ 30 lub  60 hal. 
IOOO tutek ejgaretowych l>ainvio^ 3 Ł. 20 kal.

W y ro b y  le  poleca:

Zakład przem ysłowy wyrobów papierowj-ch
, , c %  c o  j t  is* * *

Mr. W. BEŁSOWSKI, -  Kraków 23.

$la pań!
Z e  zakupiouych m atery j n ie  m <■- 
t n ą  M 'gń j ta k  ta n io  uszyć sukni, 

J n k  j a  g o to w e  o f ia ru ję :

Suknie
wełniane

wierzchnie
v  w spaniałych fasonach, bardzo 
m ocne, w edług najnow szego taso- 
nu , ab a»nurem i podszewką, 3 me' 
try szerokie, objętość w pasie  w e­
dług życzenie, z w spaniałym , pa­
sk am i la  ja k o ść  sz tu k a  kor. 2 30,

Bskow ane H a  jakość kor. 2‘20 
atk cw an e  z połyskiem  la  jakość 

u tu k a  kor. 1-90, k ratkow ane bez 
połysku Ha j-k o ść  sztuka k. 1’80, 
s y t y l s  najm niej dw ie sztuk i za 

pobran .em  pocztowem

Anna Koslelecka,
R m t k a  nr. 163» C z e c h y

Klektryczna
palarnia

K a w y
Leonarda Soleckiego,

we Łwewte, nl. Batorego 2t
poleee wyborne miessermi kaw coćziennie 

świeżo palonych: 12|
i kg MelłPge ur. 1 zŁ 2 80 
1 .  „ nr. 2 „ 2 »o
I „ ,  nr- 3 n
1 „ „ nr. 4 „ i ‘6o

Wnyttkie powyższe mieszanki kawy wy 
śnne zą z nąjzzlachetniejszych gatnnków i 
„ “ .* 1  4 zię l o a k o r n d y u i  a m a -  
kleat 1 u p a c h e m ,  orz/, wyd tnożcią, 
fnez co zaleczją się jako n a |le p S S e l

n r l t a ń s i e  w l i y c l n .

o Reformie ksiąg 
gruntowych

w Galicyi i na Bukowinie, w 
polskim przekładzie J. G-żow- 

skiego, opuściła prasę.
Cena k. 1‘30 , z przesyłką pocz­

towy k. 1*50.
Kam a w la ć  m ożna w A d m i­
n is tr a c ji „G azety Narodo-| 

w e j“. 67

Ruch pociągów kolejowych
O b o w i ą z u j ą c y  z  d n i e m  1 - g o  m a j a  1 9 0 0  r o d u .

(Czas środkowo -europejski)

POCIĄO
p0'|>.| 08C*»
p .z i th .  o g.
i T S ! > - —

2 3 1  —

6-50

—  6-10

7-20
7-29
7-50
8-05 
8-15 
3-18 
8-46

10-05
10-35
11-45 
11-50

H o  fjwotca z
(na dworzee główny)

Iokan, (J .ss, B ukaresztu , K onstantynopoli.), Źydaczowa, 
W oroohty (od 1/6 do 30/9 wł.), D elatyna (od 1/10 do 
80/4 wł.), Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu Czu- 
dinś Serethu Radowiec, D orny W atry  i Snczawy 

Krakowi (Berlina, W rocław ia, W arszaw y, W iednia, K arls­
badu, P ragi), Orłowa, Zakopanego, N. Sąoza (p. T ar­
nów), ja s ła , Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) 

Krakowa, (Berlina, W iocław ia, W arszawy, W iednia, K arls­
badu, P rag i), Oświęcima, W ieliczki, Orłowa, N. Są­
oza (p. Tarnów), Zakopanego, Ja s ła , K rosna, Iw oni­
cza, Rymanowa, ‘-anoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

lckan , Czortkowa, K ałusza. D ela trna  (p. Kołomyję od 1/6 
dc 80/9 w ł. w niedzielę 1 rz. k św iętaj, KiłrSzmezS 
od (1/5 do 30/9 wi.j, SeretLn, Berhom ethu, Czudina, 
Borodiny, Putny, Dorny W atry , Muczawy 

Podwoloczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 
Ławocnnegu (Pesztu), Borysław ia, K ałusza 
R aw y ruskiej, Sokala 
.-taiiisław ow a, Źydaczow a 
Sambora, M. Laborcza, Sanoka, Chyrowa 
Jaw orow a
Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W arszawy, W iednia, Karls- 

badu, Pragiy, Oświęcima, Zi kopanego (przez Podgó- 
rze-Płaszów), W ieliczki, Orłowa (p. Tarnów), M. L»- 
boroza (Pesztu) i Chyrowa (p. Przem yśl)

Kołomyi, Źydaczowa, Potutor, K 8r6zmez6 
Rzeszewa, .larosław ia, Lubaczr w_
Podwołocz-.' sk, Kopyczyniec, H usia tyna, P o tu to r 
Lawocznego, K ałusza S try ja, B orysław ia, Kochawiny 
A rakow a, (Berlina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu, P rag i) 

ri. tącza , Ja sła , Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, &anoka, Chyrowa (p. Przem yśl)

Ickai Czortkowa, K ałusza, Zaleszczyk, W yiuicy , Kooma- 
m a, '  ov, osielicy (p Zuczkę), Seiothu, Radowiec, Ber- 
hom etu (w poniedziałek), Suozawy 

^am bora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła , K rosna, Iwonicza, 
_ ,3 manowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek
roaw ołoczysk  (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzym alowa

od 10/6 do 30/9), Skolego, Drohobyoza, B orysław ia

Belzca, coka iaj Lubaczowa, Raw y ruskiej 
A rakow a (Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi), 

OsvUę^ma) Suchy, Kocmyrzuwa, W ieliczki, Orłows 
tP- -*-arców), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa 
U>i Przem yśl)

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów. Potutor, Zalesz­
czyk, ilu sia tyna, Iw an .a  pustego, Skały, Kopyczynieo, 
Grzym alow a

lckan, Ky daczo w a, Kałusza, Nowosielicy, Serethu, Berho- 
methu, Czudina, Brodiny

8-40 — Krakow a, (Berlina, W rocław ia. W iednia, K arlsbadu, Pragi,
Koomyrzowa, Zakukanego (p. Kraków) (od 25/6 do 
15/9 wł.1, Orłowa (od 1(7 do 15/9 wł.), N. Sącza (p. 
Tarnów), Ja sła , Dynowa, Lub.czow a, Sanoka, Rym a­
now a, Iwonicza, Cnyrows tp. Przem yśl) 

lckan , (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, KSrdsmezo, Nowo­
sielicy, D orny W atry , Muczawy 

— 9-20 Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła , Krusna, Iwonioza, R y ­
m anowa, Sanoka, Chyrowa^ Sianek 

Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W iednia, W arszaw y, Pragi, 
Karlsbadu), Oświęoima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dy­
nowa, Lubaczowa, Ja s ła , Iwonicza, Rym anow a, Wa- 
noka, Chyrow a (p. Przem yśl)

Podwołoczysk, vOdessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec Ze-  
leszózyk, r'kały, ) wania pustego, H usia tyna

  10-501 Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, B orysław ia, D rol 'bycza,
K ochaw iny

1-30

1-40

_  1-50

1-20
3-55
4-37
4-50
5-25

-  9-30

_  10-30

POCłAG
posp.| (1 Oli

odrh. o ir.
la-45 —

2-51 -

— 4-05

—

— 6*20

_ 6 55
— 7-30
8-ZÓ --

— 8-35

__ 8-55

— 9-20

. 10-45
-- 10-55
2-21 —

2-40 —

2-45 —

r .. 2-30
-- 3-30
-- 4-05
— 4-15
— 6 uO
_ 6'25
-- 6-35

7-25
-- 9-10
— 9-50

_ 1005
10-40

— 10-51

— 11-00

-- 11-3"

Z e  Łw ntra do
(z dw orer głównego)

Krakowa, (W iednia, W rociaw ia, Berlina, W arszaw y, Pragi, 
K arlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, D jnow a. Ja s ła , 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów) 

lckan, (Jass, B ukaresztu, K onstantynopola), K6r 6smez6 
fod 1/5 do 80/9 wł.), Kałusza Serethu, Bcrhometu, 
Czudina, Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, Dorny W atry  

K rakow a, (W iednia, W rocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
CLjrowa, Pesztu, kanoka, Mez6 Laborcza, Rymanowa, 
Iwonicza, Chabówki, Mielca (p. Dębicęj, Orłowa, Vvie- 
liczki, Oświęcima

lckan , (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Źydaczowa, Potutor, 
1 8r 6smez6, Czortkowa, Nowosielicy, Broamy, Putny, 
D orny W atry (od 1/5 do 30/9), Suozawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyniec, 
H usia tyna, Czortkowa 

Jaworowa
Ławocznego, (Pesztu) K ałusza, Drohobyoza, B orysław ia 
K rakow a, (W iednia, W rocław ia, Berlina, P ragi, Karlsbadu), 

Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dy­
nowa, Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. K raków  
od 25/6 do 15/9 wł.)

Krakow a, (Wiodnin, W arszaw y, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
itym anowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarno­
brzegu, N Sąoza, O rłowa (od 1/7 do 15/9 n! ), W ie­
liczki, Oświęoima, Zakopanego (p. Podgórze Pł. od 
25/6 do 15/9 wł.)

Samboi a, sianek, CLyro wa, Sanoka, Rymanowa, Twonicza, 
Ja s ła , Nowego Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.) 

Iokan, W orochty (oa 1/6 do 30/9 wł. = niedziele i św ięta 
rz . *\). K ałus „  D elatyna (p. Kołomyję), Serethu, 
Berhom ethu, Czudina, Radow iec, Suczaw y 

Bełzoa, Sokala, Lubaczowa 
Podwołoczysk, Brodów, Potutor, G-rzymakowa 
Podwołoczysk, (Kijo a, O derjy), Brodów, Kopyczyniec, 

Czortkowa. Zaleszczyk, H usiatyna, S ta ły , rw an ia  
pustego, Grzymalowa 

lckan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), K ałusza, Czortkowa, 
Zaleszczyk, W yżnioy, KOrcsmezO, Koomania, Dorny 
V /a trr , Suozawy, Nowosielicy 

Kraai fa , (\V.jdnia, W rocławia, W arszawy, Berlina, Pragi, 
Karlsbadu), Chyrowa (p. Prz«myśl), Ja sła , Chabówki'D_../ł~Anwr\ Tt7i i\li <1 wH TM SO/lfrA TlinnmAn

Kupno mniejszych 
i większych drzewostanów!

R upię  d ę o y , b u k i ,  g r a b j ,  ja w o ry , J o d ty ,  s o a a y , św ie  k r  
o s tk i m a tc r j f ż o w e  26 c m tr .  g ru b o ś c i.

Tylko w d o k ła d n e  w ykazy  r a o p a t r io n e  oferty, z podaniem
ceny loco Daj bliższe atucya i lo to  las — za sztukę lub asl m i  ,t 
sześcienny m asy, p rzy jm uje: U l

Komań Jasielski, ajencyŁ dzienników 
i ogłoszeń w Stanisławowie.

A arrgunuuyi J i Gł YVO. ( ił/iuiujo*)) </worw, vu«i/v n u.łj
Zakopanugo (p. Rz»szów-), W ieliczki, N. i^ącza, Lworów 

Ławocznego, Drohobycza, B orysław ia, K ałusza 
Kołomyi, Źydaczowa
Rzeszowa, Lubaczowa, U nyrow . Sanoka (p, Przemyśl) 
Sambora) Chyrowa, Sanoka

Jaw orow a 
i odwołoczysk
Ławocznego, (Pesztu), Drohobyoza, Borysławia, K ałusza 
Krakow a, (W iednia, W rocław ia, 1 crlina, W arjzaw y), Chy­

row a, M. Laboroz ( pesztu), .-lanoks (p. Przemyśl), N. 
Sącza, Orłowa, Zakopanego (p. Tarnów), Oświęoima 

R>wy ruskiej, Sokala 
Stanisławowa, Czorrkowa, H usia tyna
Podwołoczysk Potutor, Brodów, iiopyozyuibc, Skały, Iwa- 

n ia  pustego H usia tyna, Zaleszczyk, Grzym ałowa 
Przem yśla (od 1/5 do 30/9 wł.)
lckan , Czortkowa, Zaleszczyk, D ela tyna (od 1/6 do 80/9 oo 

niedzieli i św ięta rz. Liatj, W yżnicy, Nowosieli-.y, 
Berhomethu, Czudina, Serethu, B ro d in j, Putny Dorny 
\Vfl.fry Suczawy 

Sam bora, Chyrowa, Śanoka, Rym anow a, Iwonicza, Ja sła , 
N. Sącza, Orłowa, Zakopanego 

Krakowa, (W iednia, W rocław ia, W arszaw y), Dynowe, T ar­
nobrzegu, Jasła , Orłowa, W ieliczki, Chabówki, Zako­
panego

Stryja, Drohobycza, B orysław ia

B i u r o  t e c h r i c z n e  d l a  
p r z e m y s ł u  c h e m ic z ­

n e g o  i  d o m  t e c l in ic z "  
a o - h a n d l o w y  23

Tadeusz ingwer, "fe*
poleci . wszelkie artykuły techniczne dla rolnlctws, mleotar- 
stwa 1 gorzelnictwa. Urządztnia elektryczne. Porada teoh- 

niczr a w zakresie przemysłu chemicznego i mechanicznego.

W alne Zgromadzenie
5 członków

Towarzystw a Zaliczkowego w  Zakopanem,
j Stow.rry.reni , z.irejestrowo iwgo x ug-amczoną porębą, o d b ą d u i e  I t ą  d n i a  4  
. l u t e g o  1 0 0 7 . •  g o d z i n i e  IO p r t e J  p o ł u d n i e n i .  w biu.ee T .wany.twa,

na które PT. Członków w mysi §. ,7  smtutu naj .pnejmisj laprasum y.
P O R Z Ą D E K  D Z IE N N Y :

1) O dczytanie p ro toko łu  z ostatniego W alnego Z grom adzenia.
2) Spraw ozdan ie  D yrekcyi z czynność* i rachunków  za r. 1906.
3) O dczytanie spraw ozdania z iustr&cyi zw iązaow o-sądow ej, do­

ko n an e j dn ia  10 i l i  w rześn ia  1906 przez delegata  B anku krajow ego.
4) Spraw ozdanie komisyi rew .zyjnej z wnioskiem co do udziele­

nia D yrekcyi abso lu toryum  z czynności i rachunków  za rok 1906 
5} 49 sta tu tu .

5) R ozdz ia ł zysku za  rok  1906 na  podstaw ie w niosku Rady nad­
zorczej §. 33 sia tu tu .

6) W ybór czterech członaow  R ad y  nadzorczej w  miejcoc ustępu­
jących  §. 25 sta tu tu .

7) W ybór trzecL członków  do kom isy rew izyjuej na  r. 1907, 
§. 49 statu tu .

8) W nioski, k tóre na trzy dni przed W alnem  Z grom adzenieir 
w płynęły do  rąk  D yrekcyi T ow arzystw a.

R u d a  n a d z o rc z a  T o w a rz y s tw a  z a lic z k o w e g o  w Zakopanem.
stowaizyssenia zarejaitrowsne^o 11 ograniczoną poręką. 100

Prezes : J .  O alle th .  Sekretarz: J  W alc tak .

L a dworzec „Podzamcze11 
Podwołoczysk, (Odessy, Ki; owa) Brodów 
Podwołoczysk, Kopyczynieo, H usia tyna , P o tu to r 

2-05 — Podwoloozysk, (Odessy, Kijowa), Brudów, G rzym i łowa
Podwołoozysk, (Odessy, I.iiowa), K opyczyniec, Czortkpwaf 

Zaleszczyk, Skały, lw an ia  pustego, H usia tyna, Bro­
dów, Grzymałowa

Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopy izynieo, Czort­
kowa, Zaleszczyk, lw an ia  pustego, Skały, H u sia ty n a

5 26

Z dworca „Podzameze*
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozymee, 

H usia tyna, Czortkowa 
Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa 
Poawołoczysk, Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozynieo, Za­

leszczyk, H usiatyna, Skały, lw an ia  pustego, G rzym a 
łowa, Czortkowa 

Podwołoczysk
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczynieo, Ska^y lw a n ia  pustego 

Potutor, H usia tyna, Zaleszczyk, Grzym ałowa

L W A G A : P o ra  n o cn a  ozn aczo n a  je s t  ram kam i. — Zw ykłe b ile ty  do ja z d y  i w szelkiego 
innego rodzaju  bilety , illu strow ane przew odnik i, rozk łady  jazdy  itp. n ab y w ać  m o­
żna  p rzez  c a ł /  dzień  w  b iu rze  m iejsk iem  ck. kolei pańsiw  pasaż  H au sm an a  £.

M odal Z toty — H om  Ooncourn

■ A  i K A T A R Y
CT6IRETEF1PRKTJ E S P 1C

I mS S wIi jest Sódż!^’
I oddechowych, w. P u r ją i 1 w tseiT iuca m uicutucs tło* jicintch. — We wsiystkich inecinłcli iDtekuh 

Prwcyi 1 u t r u i r t  -  S p u a m  hartown w P e n ia  a  d a i n t - Ł a a o r e ,  a  O . ,|,,c ł“ B
I Tneta wymigać wlłjhofęctirego podpiła n« każde1 Mtncc J>L .lo l. t

We Lwowie w apteeb / .  Ruekera. 625

fabryka dachówek

W j i U w c a  i o d p o w i td z ia ln j  r e d a k to r  P l a t o n  K o i t e o k i .

ł a u a a - o #  n  l . ®  y
S taoya ko le i i pooztf w m ie jscu

poleca
Daohówki różnokolorowe, płytki na poeadski oezn- 
bryny na studnie (specjalne), oraz wszelkie wyroby be­
tonowe po cenach najniższych. — Krycie daenów, n^ładaue 
posadzki wykonuje fię własnymi robotuikami.

Bliższych objaśnień udzieia zarząd fabryki. 164

Z d r ' i  k a r n i  i l i to g ra f i i  F i l i e r a ,  N  e u m & n n a  i  8 p


